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pamięci Juliusza Słowackiego.

D nia 3 K w ietn ia  upłynęło la t pięćdziesiąt, 
od chwili, gd y  na ręce przyjaciela chyląc 
blade, sm utne czoło, wielki poeta oddał n ie­
skończoności p łom iennego ducha swego.

Odszedł stern ik  „ducham i napełn ionej ło­
dzi,” zostaw iając narodow i sw em u zaklęcia, 
które ja k  siła fa ta ln a  unoszą się nad  nim, nie 
pozw alając m u zapaść do głębi w błoto po­
ziom ych zabiegów, dążeń powszednich, lecz 
poprzez ciernie, ponad przepaściam i, dążyć 
inu każą do św ię tych  k ra in  ideału. Odszedł 
m arząc, że może pow róci n a  ziemię w innej 
postaci, odszedł z m odlitw ą, by „m atczyna 
miła dusza była m u znowu blizką, by  m ógł 
ukochać ją , choć i nie w iedząc, że by ła  m u 
kiedyś rodzicielką.“

P am ią tk ę  tego cichego, sm utnego odlotu 
wielkiej duszy obchodzono przed k ilku dnia­
mi w W arszaw ie uroczystem  nabożeństw em .

K ażdy z trzech  w ielkich geniuszów  poezyi 
naszej, m a sw oją sferę, swoje koło ludzi, k tó ­
rzy  w prom ieniach duchow ości jego  żyją. 
M ickiewicza za życia ju ż  o taczał zastęp n a j­
liczniejszy, S łow acki zaledw o „m aleńką zo­
staw iał tu  drużbę tych , co mogli ukochać 
serće jeg o  dum ne." W  niewiele jed n ak  la t 
po jego  śm ierci g a rs tk a  ta  u rosła  w legion, 
i słusznie w swoim „Śnie g robów ” w skazuje 
nań A snyk, jak o  na duchow ego w odza całego 
pokolenia.

Jeśliby  poezyę naszą porów nać m ożna do 
wielkiego płom ienia, M ickiewicz by łby  pło­
m ienia tego  jasnośc ią , S łow acki żarem . P o ­
przez słowo, to  potężne, bogate we w szystk ie

dźw ięki i barw y, w idać ognisko, żarów  pełne 
i skier. To serce poety .

To też  w sferze Słow ackiego w szystko je s t 
ogniem . K ażdy  pył ziemski, dostaw szy się 
w nią, rozpala się, i w postaci isk ry  w iruje 
dokoła swego ośrodka. Sferę Słow ackiego 
sk ładały  i składają, duchy  nam iętne , płom ien­
ne, m arzycielskie, d u ch y  z ognia i m gły, n a ­
znaczone s tygm atem  trag izm u.
- Z pokoleniem  naszem  w spółczesnem , z tem , 
co w niem  je s t  najsilniej w ybiegającego w  przy­
szłość, i z pokoleniam i przyszłem i, Słow acki 
zostaje w ściślejszym  zw iązku, niż k tó ry k o l­
w iek z poetów  rom antycznego okresu. W  ży ­
ciu — hasła  jego są dla nas, i dla następców  
naszych  będą drogow skazam i przyszłości. 
W p ieśn i—potężnym  im presyonizm em  swego 
słow a, głębią m istyczną sw ych pom ysłów  w y ­
przedza on w szystk ich  m łodych pionierów  
nowej form y i now ego ducha, w szystkich  po ­
szukujących  „nowego dreszczu“ i p ragnących  
z na jta jn ie jszy ch , n ieuśw iadom ionych głębin 
duszy ludzkiej w ydobyć skarby  piękna.

P oko len ie w spółczesne Słow ackiem u i to, 
k tó re  najbliżej stało  jego  tru m n y , oceniły 
i ukochały  ty lko  pew ną część jeg o  utw orów  
i jego  ducha. R esztę oceni i ukocha p rzy ­
szłość.

Nie m ylił się też poeta tw ierdząc, że 
w w ielkim  sporze z bogiem  puszcz litew skich 
je g o —nie M ickiew icza — „będzie za grobem  
zw ycięztw o!u

Słow acki n iedocen iany  i krzyw dzony za 
życ ia  przez zb y t surow ych i stro n n y ch  sę ­
dziów, po zgonie znajdu je tak że  k rzyw dzi­
cieli.

W  pierw szym  rzędzie postaw ić tu  należy 
różnych  n iefo rtunnych  biografów , k tó rzy  sk a­
lę m izernych  dusz w łasnych  p rzyk ładając do 
tej olbrzym iej postaci, zaciekają  się nad w y ­
szukiw aniem  słabostek, nad  w ykazaniem  m a­
łości jego  charak teru . U stalił się ju ż  naw et

zw yczaj daw ania p ierw szeństw a M ickiew iczo­
wi przed S łow ackim  pod w zględem  w artości 
e tycznej, ludzkiej, choć ani w  życiu, ani 
w pism ach S łow ackiego nie znajdzie się od­
pow iedniej podstaw y do tak iego  sądu, a we 
w zajem nym  stosunku dwóch poetów  znaki 
dodatn ie s to ją  po stronie Słowackiego.

Życie tego sam otn ika pożeranego ogniem  
m arzeń i p ragn ień  najszlachetn iejszych , czy 
w P a ry ż u  na  szóstem  piętrze, czy nad  szwaj- 
carskiem  jeziorem , czy na  b łęk itach  m órz 
południow ych, czystem  było i bez skaz. D u ­
sza jeg o  u legała przem ianom , rozw ijała się, 
szlachetniała, oczyszczała bólem, tęsknotą, ale 
dążenie do ideału, gorące pragn ien ie dobra, 
p ierw iastek  wzniosłości przyniósł poeta ze 
sobą n a  świat.

Pow ażniejszem  w ty m  względzie św iadec­
tw em  m uszą być dla nas pełne najszczerszych 
zw ierzeń listy  do m atki, pam iętnik i, n ieśm ier­
te ln e  jeg o  dzieła, w reszcie opinje w spółcze­
snych  n aw et n iechętnych  poecie, niż niedo­
rzeczne in sy n u acy e  płaskich um ysłów  dzisiej­
szych.

W łaściw em  byłoby, by w ty m  roku  w spom ­
nień społeczeństw o nasze odrzuciło precz od 
siebie p lotkarskie biografie, szkice oparte na 
dom ysłach i przepieprzone insynuacyam i, 
a zanurzyło  się w błyszczącej, cudow nej k ry ­
n icy  poetyckiej tw órczości Słow ackiego, by 
wzięło w pierś sw oją coś z tej „siły fa ta l­
n e j,u k tó ra  w aniołów przerabia zjadaczy 
chleba.

H. C. .
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W i k t o r  G o m u i i c k i .

tK I a r ta .  ż y c i a .

(C iąg  dalszy).

Od pewnego czasu, ile razy W anda  praco­
wała w swoim pokoju, czuła dotkliwy brak 
czego! T en  b ra k  drażnił j ą  i niepokoił; czę­
sto naw7et i w p racy  bywał przeszkodą.

Długo nie mogła dojść jego źródła; odgadła 
wreszcie, że była niem cisza panu jąca  w są ­
siednim pokoju.

T ak  przyw ykła  do szybkich, nerw ow ych 
kroków swego towarzysza, do jego  s tłum io­
nego kaszlu, do szelestu przew racanych  k a r t  
i łoskotu książek, na  stół lub pod stół ciska­
nych, że b rak  tych  wszystkich głosów czynił 
j ą  prawie niezdolną do praw idłow ego, m y ­
ślenia.

Jednego  dnia spędzała całe przedpołudnie 
w domu. Przedpołudnie to miała wypełnić 
praca  nad jed n y m  w ażnym  rozdziałem ro z ­
prawy. Ale nieznośna cisza pąnująca  w miesz­
kaniu, popsuła jej wszystkie plany.

Siląc się przez pewien czas nadarem nie  nad 
przyoblekaniem myśli w słowa i układaniem  
słów w zdania, rzuciła wreszcie pióro i chodzić 
zaczęła po pokoju, s tara jąc się ład jak iś  w my-, 
ślach zaprowadzić.

Gdy ta k  przemierzała mieszkanko swe 
w jed n ą  i d rugą stronę, m ając wciąż przed 
oczami drzwi zastawione krzesłem, wzięła j ą  
nagle ch ę tk a  drzwi te otworzyć.

N igdy jeszcze nie by ła  w pokoju Cieńskie 
go, i nigdy dotąd  nie doświadczała ciekawości 
zajrzenia tam.

Po krótkiej walce w ew nętrznej i po uc i­
szeniu głosu, mówiącego jej „nie w ypada ,” 
odsunęła krzesło, nacisnęła klamkę, pchnęła  
silnie drzwi...

Boże, jak iż  widok oczom jej się przed­
stawił!

Cieński rzadko u siebie pozwalał sprzątać, 
a że był lokatorem  pun k tu a ln y m  wr zapłacie, 
więc dla dogodzenia m u —wcale jego  pokoju 
nie sprzątano.

W szystko tam  było popielate od kurzu 
i jak b y  zamglone, a przez brudne szyby, jak  
przez zasłonę muszlinową, przesiąkało światło 
m atow e i mętne.

Cały pokój był nasiąknię ty  dym em  papie­
rosów, k tó ry  zdawał się jeszcze unosić w po­
wietrzu.

W an d a  nieśmiało przestąpiła próg. W szy s t­
ko j ą  tu  teraz zaciekawiało i wszystkiemu 
pilnie się przyglądała, ale chodziła n a  pa l­
cach, zmieszana i niespokojna, ja k b y  oba­
wiając się, by k to  nie nadszedł i nie spłoszył 
jej- •

W  rzeczywistości mieszkanie s tuden ta  nie 
przedstawiało nic ciekawego. Łóżko b y le ja k  
posłane i zakryte do połowy perkalow ą firan­
ką; na  um ywalce miska z brudną wodą, 
wr której p ływ ały  niedopałki papierosów; m nó­

stwo takichże n iedopałków na podłodze; tu  
i owdzie porozrzucane kołnierzyki i mankie 
ty; w kącie na  stoliczku mały, w długolet­
nich podróżach pogięty samowarek; kosz przy 
b iurku po sam wierzch napełniony papiera­
m i —zresztą: książki, książki i książki.

P raw d a ,  jed n a  była tam jeszcze rzecz n ie ­
zupełnie zw yczajna. N a małej półeczce nad 
biurkiem bronzowy posążek Buddy.

Gdy ju ż  W anda  wszystko to obejrzała, zbu­
dziła się w niej nagle — kobieta. Przyniosła 
ze swego pokoju szczotkę i omiataczkę, o tw o­
rzyła na  całą szerokość okno, i upewniona, 
że jej n ik t  nie zejdzie, zabrała  się do sprzą­
tan ia  studenckiego pokoju.

Miłość nauki nie zabiła w niej miłości p o ­
rządku, co wśród ludzi aż nazbyt często się 
zdarza. W s trę tn y  jej był wrszelki nieład i czę­
sto pow tarzała ,  że pragnie, aby wszystko do­
koła niej wyglądało prawidłowo, j a k  dobrze 
ułożone równanie m atem atyczne. Niemałą 
w tem rolę przypisać trzeba i odziedziczone­
m u po m atce  usposobieniu.

Sprzątając, m yślała mimowoli o nieobecnym 
gospodarzu mieszkania. Zdarzyło się to po 
raz pierwszy od jego w yjazdu, a może i po 
raz pierwszy w ciągu całej ich znajomości.

W idoczny brak  życzliwej, opiekuńczej ręki 
w tem całem przenośnem, studencko cygań- 
skiem gospodarstwie, przypomniał W andzie 
że Cieński je s t  zupełnym  sierotą. Przyszło 
jej na myśl, ile dowodów przywiązania i pa­
mięci odbierała i odbiera od m atk i swojej, 
pomimo, że nie ze wszystkiem na nie zasłuży­
ła — i obudziło się w jej sercu coś naksz ta łt  
współczucia dla Cieńskiego.

— Biedny on — pomyślała — T a  cała jego 
niespokojność i gorączkowa g o n i tw a  za w ie­
dzą ztąd może głównie p łyną, że nie m a in ­
nego, bliższego celu. To is tny  A hasverus 
wiedzy, skazany na wieczne po bezdrożach 
tułactwo.

Uderzyła j ą  myśl, że n igdy  nie widziała go 
ani słyszała śmiejącego się i wesołego. J a k ­
kolwiek nie należała sam a do n a tu r  w7ybuch- 
liwych i wszelkie trzp io tow stw o było jej obce, 
czuła jednak , że ta  przedwczesna powraga 
młodzieńca jes t  objawem nienorm alnym  i do­
wodzi, że szczęśliwym on nie jest.

W szystkie te myśli przesuwały się jej przez 
głowę przy okurzaniu książek, poprawianiu 
firanek i trzepaniu dywaników , i one też 
pewnie sprawiały, że cala ta  czynność tak  
bardzo pospolita, nie w ydaw ała się jej ani 
nużącą, ani niemiłą.

Owszem, tak  całą duszą w tem  gospodar- 
skiem zajęciu zatonęła, że wyszła jej zupe ł­
nie z pamięci czekająca n a  nią w drugim  po­
koju rozpraw a o księżycu.

Z dum ą i zadowoleniem spojrzała wreszcie 
n a  swmje dzieło, doprowadzone do końca. P o ­
kój, pod działaniem szczotki, omiataczki i ście- 
reczki przybrał inną  zupełnie, ja k b y  św iąte­
czną, postać. Zdawało się, że jak iś  nowy, 
dobry duch wstąpił w te kszta łty  opuszczo­
ne i zaniedbane, i cudow nie je  przetworzył.

W a n d a  w ysunęła  n a  środek s tary  fotel 
am erykańsk i ,  i zasiadła n a  nim z m iną k ró ­
lowej.

Z rozkoszą wodziła wzrokiem  po uprząt- 
nionym pokoju; czuła się zdrowszą i rzeź-

wiejszą. Posłużył je j ruch  przy czynieniu 
porządku; posłużyło skierowanie myśli ku  z a ­
jęciom prostym , nie w ym aga jącym  wysiłku 
umysłowego. Postanow iła sobie częściej tę 
dobroczynną g im nas tykę  powtarzać.

Spostrzegła nagle przedmiot, o k tó rym  za­
pomniała. Był nim bronzow y Budda. P o d ­
niosła się i oddała bożkowi, co m u się n a le ­
żało, to znaczy okurzyła go i dokładnie w y ­
tarła  chusteczką.

Teraz też dopiero zauważyła, że na  ścianie, 
tuż pod bożkiem, w lichej, taniej ramce, wi­
si -  fotografia.

Mały portrecik  tak  grubo p rzysypany  był 
kurzem, że się nic na  nim rozeznać nie d a ­
wało. Dopiero po w ytarciu  szkła, W a n d a  
poznała, że fotografia przedstawia Cieńskiego.

Rzecz dziwna lecz prawdziwa: człowiek, 
którego nazwisko nosiła, był jej tak  dalece 
obcy, że nie wiedziała dokładnie, j a k  w y g lą ­
da. Przez dziesięć miesięcy znajomości i p o ­
zornie wspólnego pożycia, nie przyszło jej 
ani razu na myśl przyjrzeć się jego tw arzy  
z uwagą.

Postanowiła zrobić to teraz.
Wróciła na  fotel, i kołysząc się lekko, po­

częła w pa tryw ać się w fotografię.
Drobna twarz Cieńskiego miała na p o r t re ­

ciku w yraz  bardzo młody, prawie chłopięcy. 
Ściągnięte  brwi i sfałdow ane czoło zdawały 
się sztucznym  dodatkiem; w taki sposób 
marszczą się dzieci, g d y  chcą się w ydać star- 
szemi...

W an d a  zauważyła, że s tuden t m a na foto­
grafii ładne oczy. Pom yśla ła  też, że byłby 
wogóle przysto jnym , g d y b y  staranniej czesał 
włosy, a młody zarost albo zupełnie zgolił, 
albo przystrzygł m odnym  wówczas kształtem. 
G dyby była napraw dę jego żoną, zarazby mu 
to doradziła.

Ba! czyż nie postępuje w tej chwili j a k  żo­
na, i to żona bardzo w swym mężu rozko­
chana!

P rzem knął je j  nagle przez głowę urywek 
powieści, prawie mimowiednie w odcinku j a ­
kiegoś dziennika przeczytany:

„Malw i na skracała sobie chwile samotności 
i oczekiwania w pa tryw aniem  się w minia turę 
ukochanego.”

W  dalszym ciągu ta  sen ty m en ta ln a  Mai w i­
na  „tuliła m inia turę  do ust  p łonących  i w y ­
ciskała na  niej głośny, przeciągły poca łu ­
nek .”

— Co za szczególny pomysł! — s z e p n ę ła  do 
siebie panna . — Jak i  sm ak być m oże wr cało 
waniu rzeczy martwej!

Myśląc tak , przybliżyła p o r t r e c i k  do ust, 
i —prawie nie zastanaw iając  się nad tem, co 
czyni -  pocałowała.

Dotknięcie ustam i zimnego szkła nie sp ra ­
wiło jej przyjemności. Owszem, z pew nym  
niesmakiem otarła  wargi chusteczką.

— Coby to jed n ak  było —pomyślała — g d y ­
by  n a  miejscu fotografii znajdował się żyw y  
jej oryginał?

Zapałały  jej policzki; czuła, że się za rum ie­
niła.

— Źle! Zaczynam  stawać się romansow’ą...— 
rzekła głośno takim tonem, ja k b y  sam a siebie 
strofowała.

Zerwrała się szybko z fotelu, portrecik  na 
daw nem  miejscu powiesiła, i cofnęła się do
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swego pokoju, zam ykając  drzwi i krzesłem je  
zastawiając.

Niebo nad P ary żem  zachm urzyło  się; po 
wielkich upałach przyszły dni wilgotne i le ­
dwie że ciepłe. Z chm ur, nizko wiszących, 
sączyła się rosa, k tó ra  nie była  deszczem, 
a j ed n ak  osiadając na  tw arzy  i ubraniu, po 
pew nym  czasie spływała z nich kroplami.

W a n d a  odzyskała trochę  sił, a wraz z n ie ­
mi i energię do pracy. Rozprawa dużymi 
krokam i zaczęła posuwać się naprzód. S ta ­
ruszek z biblioteki dostarczył właśnie nowych 
drogocennych m aterya łów  do części h is tory­
cznej, a jeden  z profesorów udzielił w ta jem ­
nicy najświeższych, przez nikogo jeszcze nie 
zuży tkow anych  dostrzeżeń.

Krzesło przy drzwiach nie było ani razu 
z miejsca poruszane.

I pokój, i jego  nieobecny gospodarz n a jz u ­
pełniej wyszli Wandzie z pamięci.

O taczana pochwałami starszych, a zawiścią 
rówienników i rówiennic, krocząca z coraz 
większą pewnością siebie do w ytkn ię tego  c e ­
lu, kasyerów na czuła się znów po daw nem u 
spokojną, zimną, czułościom niedostępną i — 
prawie szczęśliwą.

Dom rodzicielski, miasto, w którem  się w y ­
chowała, kraj naw et rodzinnj7, odsunęłyr się 
w jej m yślach gdzieś daleko i zbladły ja k  
drugoplanowe przedmioty n a  obrazie.

Nie znaczyło to zresztą, by  W a n d a  dla do ­
mu, m iasta i k ra ju  s ta ła  się obojętną. Chwi­
lowo je d n a k  musiała o nich zapomnieć, aby 
nie stawały jej na drodze, k tó rą  bez w y tch n ie ­
nia pędziła.

Dyplomy, stopnie naukowe, sława, honory, 
b o g a c tw o - to  jedyn ie  wypełniało dziś w szyst­
kie kom órki je j mózgu. Gdy zdobędzie, co 
zdobyć zamierzyła, w ówczas dopiero pojedzie 
tam, na wschód—po hołdy i pokłony.

Ale trwałości swego spokoju nie m ożna 
nigdy być zupełnie pew nym.

Jednego rana  doręczono Wandzie list od 
Popiolka. Dość często pisywał on do niej.

Ten  list, niewiadomo dlaczego przyszedł ze 
znacznem  opóźnieniem.

Być może zresztą, źe sam Popiołek późno 
go wyprawił. Na pierwszej s tronnicy  data  
była wprawdzie o dwa tygodnie wcześniejsza, 
ale student mógłbył nie kończyć pisania od- 
razu. Jakoż, zm ieniający się kilkakrotnie  
cha rak ter  pisma dowodził, że list pisany był 
z przestankami.

J a k  wszystkie ko respondenc je  Popiolka, 
tak  i ta  odznaczała się nastro jem  bardzo w e­
sołym. Pełno w niej było konceptów  i wy- 
drwiwań; osta tn ie  jed n ak  piszący zw raca ł 
prawie wyłącznie przeciw sobie sam em u.

1 dowcipy i papier listu czuć było silnie 
tytoniem, izdebką studencką, może naw et s tu ­
dencką „knajpą .” S tru n a  wesołości była czę­
stokroć przeciągana. Ktoś bieglejszy od W a n ­
dy w czytaniu listów i... dusz ludzkich, zanie­
pokoiłby się zby tn ią  tego  pisma ja sk raw o ­
ścią.

W andzie list b ra ta  i przyjaciela dał, j a k  
zawsze, chwilę dobrą. O dczytała go kilka 
krotnie z wielką za każdym  razem przyjem ­
nością; potem, ja k b y  po wypiciu kieliszka do­
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brego wina, zabrała się tem  żwawiej i tem  
ochotniej do pracy.

Szczęśliwą zwłaszcza czyniła j ą  myśl, że 
je s t  na  świecie ktoś n iety lko życzliwy je j ,  
ale rozum ie jący  ją .  T a  myśl była lekar­
stwem n a  przykre uczucie duchowego osa­
motnienia, k tó re  ją  często w ostatnich cza­
sach  dręczyło.

Tegoż dnia około północy zbudzono W a n ­
dę dła doręczenia je j depeszy telegraficznej.

Spała właśnie pierwszym, najtw ardszym  
snem, znużona pracą, do późnej nocyr prze- 
ciągnioną.

Zaledwie przy migotliwym świetle wosko­
wej zapałki rzuciła okiem na papier, dos trze ­
gła  fatalne słowo „m ort.” Odrazu w y trzeź­
wiała, zapaliła lampę, i usiłując zapanować 
nad wyruszeniem, zabrała się do czytania  t e ­
legramu. Ale litery  mieniły się je j w oczach 
i przez czas długi nic zrozumieć nie mogła.

Nazwisko na  podpisie było jej obce; sam 
te legram  zaś mówił o „Stanisławie Stanisła- 
w'owiczu,“ k tórego  osobistości również d o m y ­
śleć się nie mogła.

Nagle rozwidniło je j  się w myślach: depe­
sza donosiła o śmierci Popiolka. Doniesienie 
nadsyłał kolega, widocznie proszony o to przez 
umierającego.

Niezmierna boleść przejęła W andę — boleść 
tem większa, że po raz pierwszy dopiero los 
stawiał j ą  oko w oko ze śmiercią. Dotąd tak  się 
jakoś zdarzało, że nie um arł n ik t z blizkich 
je j osób.

W nadzw yczajnem  przerażeniu zarzuciła na 
siebie szal i skierowała kroki w stronę są ­
siedniego pokoju. Potrzebow ała  gw ałtem  po­
dzielić się z kimś swą boleścią i swoim s t ra ­
chem; potrzebow ała koniecznie czuć kogoś 
przy sobie.

P rzy  drzwiach dopiero przypom nia ła  sobie, 
że w pokoju niem a nikogo.

Załam ała ręce z rozpaczą.
— O! gdyby tu  był Cieński!—w yrw ało  się 

jej z piersi westchnienie.
Poczęła biegać szybko po pokoju, szukając 

w tem  ulgi dla myśli rozpierających głowę.
Śmierć Popio lka  zdawała się otwierać prze­

paść pod jej stopami.
Czuła, że traci j e d y n ą  podporę, pod trzym u­

ją c ą  j ą  w życiu, i że, gdy nie zastąpi jej in ­
ną, stoczy się do otchłani.

Na organizm, podru jnow any wysiłkami u m y ­
słowymi i anemią, cios ten  spadł z druzgo­
czącą m ocą pioruna.

O bojętna n a  największe katak lizm y w świe­
cie p lane ta rnym , na  zgony światów, na  ga- 
śnięcia słońc i rozpylania się gwiazd stałych, 
pojąć nie m ogła śmierci i zniknięcia atom u, 
zwanego człowiekiem. Z agadka  bytu, dotąd 
jej najzupełniej obca, s tanęła nagle przed nią 
w całej potędze i w całej grozie.

Wiedza, z której W anda  była tak  bardzo 
dumna, zamiast w tak  ciężkiej chwili przyjść 
jej z pomocą, haniebnie gdzieś się skryła. 
Uczonej pannie zdawało się, źe m a w tej 
chwili głowę zupełnie pustą.

P rzes trach  najszaleńsze myśli napędzał je j 
do głowy. To chciała zbudzić swą g o sp o d y ­
nię i w szystko jej opowiedzieć, to znów 
zamierzała biedź na  drugi koniec Paryża, do 
znajomej rodziny em igranta , i tam szukać 
ochrony przed bólem i s trachem .
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Zbawcą sw ym  nazw ałaby  w tej chwili k a ż ­
dego, k toby  mógł polską skargę zrozumieć 
i odpowiedzieć na nią polską pociechą.

T a  mocna istoia, broniąca się do tąd  zwy*- 
cięzko od okazyw ania czułości innym , roz­
czuliła się teraz na sam ą sobą. Przyszło jej 
na  pamięć, co czy ta ła  n iegdyś o mrówce, 
k tó rą  w iatr uniósł n a  środek ogromnego sta­
wu, i —siebie do mrówki tej porównywała.

T y m czasem  noc  płynęła w przerażającej 
ciszy i z p rzerażającą powolnością. Dzień 
mógł był przynieść ze sobą ulgę — ale zegar 
w skazywał dopiero drugą. N a słońce jeszcze 
kilka godzin czekać było trzeba.

W a n d a  tkn ię ta  nagłą  myślą, odsunęła s to­
ją c e  przy drzwiach krzesło, i wbiegła do po­
koju Cieńskiego. Zabawiła  tam  krótko, a po­
w róciła—z fotografią w ręce.

Teraz  nie była ju ż  samą...

(.Dalszy ciąg nastąpi).

W  numerze X IV  „Głosu" zna jdu jem y a r ty ­
kuł pióra p. W incen tego  Lutosławskiego, za­
ty tu ło w an y  „Teorya i P rak tyka ,"  k tórego 
treść i esencyę objaśnioną przytoczeniem 
w ażniejszych ustępów, postaram y się udo­
stępnić czyte ln ikom  naszym. Zby t  ważne 
dla nas zagadnienia  t rak tu je  autor w tej pra- 
c j ,  iżby nam  j ą  milczeniem pominąć było 
wolno, a przy tem oskarżenie wystosowane 
przeciw szkodliwremu, zdaniem p. Lutosław ­
skiego kierunkowi, dotyczy w pierwszym rzę­
dzie wielce przez nas cenionej autorki p. Ma­
ryi Rodziewiczówny, i jako  p u n k t  wyjścia 
obiera sobie jej powieść „Kądziel,71 drukowa- 
ną  przed rokiem  w „T ygodniku  Mód i Po­
wieści.” Zastrzegając z góry, że stokroć ła­
twiej było p. Lutosław skiem u kwestyę prze­
nieść na  obrane przez siebie stanowisko, ani­
żeli j ą  nam  na właściwym grunc ie  wyświetlić, 
p rzystępujem y do w yjątków  najcharak tery - 
styczniejszych:

„W  wielu nowszych powieściach (np. w „Ką­
dzieli” Rodziewiczówny) n ap o ty k am y  dziwne 
uprzedzenie przeciw teoretycznej działalno­
ści, nie mającej bezpośrednich prak tycznych  
zastosowań. Np. lekarz marzący o badaniach 
samodzielnych, przedstawiony bywa jako  ego­
ista w porówmaniu z lekarzem osiadającym 
na wsi, aby  leczyć chłopów. Przy tem  n a j ­
częściej poczytuje się za pewnik, źe ten, co 
chce pracow ać naukow o, m arzy  o sławie, 
znacznych dochodach i t. d.—bezinteresowny 
zaś p ra k ty k  kocha lud i n iedba o powodzenie 
własne.

Podczas gdy zdaniem  p. Lutosławskiego:
„Prawdziwy teo re ty k  innnej ambicyi wcale 

nie m iewa j a k  poznanie prawdy, a o sławę 
wcale nie dba.

„Jeśli zasługą je s t  karm ić g łodnych, leczyć 
chorych, to w równej conaj mniej mierze musi 
być zasługą uczyć łaknących  wiedzy, naw et 
jeśli ta  wiedza nie m a p rak tycznych  zastoso­
wań. A jeśli pragnienie wiedzy przy lep­
szych w a runkach  ekonom icznych musi wzra
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stac, to i praca nad powiększeniem ludzkiej 
wiedzy powinna być przez ogół w równej 
mierze ceniona, jak  praca nad powiększeniem 
urodzajności gleby, czego wcale nie pojmują 
takie bohaterki pracy fizycznej, jak  pani 
Taida Skarszewska w „Kądzieli" p. Rodzie­
wiczówny. Pięknie bardzo, przedstawił Prus 
w „Faraonie” jak  to lekceważenie wiedzy teore­
tycznej stało się przyczyną tragicznego upad­
ku Ramzesa i t. d.u

A dalej czytamy:
„Błąd ten  jest tragiczny, jeśli przyjąć pod 

uwagę zasadniczą tendencyę owych autorek, 
bo wszakże jest oczywistem, źe one same 
uw ażają zalecaną przez się pracę, jedynie za 
środek do celu idealnego, mianowicie do u trzy­
m ania odrębności plemiennej pewnego odła­
mu ludzkości."

Tymczasem:
„Ten cel może jedynie być osiągniętym 

przez tych  wzgardzonych uczonych i a r ty ­
stów, nigdy zaś jedynie przez rolników i prze­
mysłowców.

Albowiem:
„To, co stanowi istotnie odrębność ple­

mienną, nie polega na produktach m ateryal- 
nych, lecz na dziełach idealnych. Holender­
skie krow y łatwo jes t hodować, ale żaden 
holenderski poeta, choćby przez dziesięć lat 
karm ił się kołdunami litewskimi, pił miód 
polski i kąpał się w łęgu  ciechocińskim, nie 
wymyśliłby nic podobnego do improwizccyi 
Mickiewicza. Do cech narodowych nie moż­
na zaliczać gatunku wyrabianego przez ten 
naród sera lub piwa, bo tylko cechy ducho­
we m ają tu ta j doniosłość istotną — życie n a ­
rodowe związane jest raczej z produkcyą 
umysłową, niż z władaniem ziemią. Gdybyś­
my oddając sto m ajątków hakatystom , mogli 
za tę cenę zdobyć jednego Mickiewicza lub 
M atejkę, to wartoby uczynić to.

„Trudno wskazać warunki, od których za- 
leżnem jes t przyjście na świat geniuszów, 
więc powinniśm y z czcią i uznaniem spoglą­
dać na tych, co dążą ku celom idealnym 
i nie zaprzęgać ich do zadań praktycznych, 
bo oni najskuteczniej pracują nad urzeczy­
wistnieniem  najistotniejszych naszych ce­
lów."

Oto i wszystko, czego chciał dowieść p. L.
Jeśli idzie o powieść p. Rodziewiczówny, 

to wiedzą dobrze czytelnicy, że niema tam  
nic z tego, o co autorkę posądza p. L . Ta 
pani Skarszewska, to kobieta o nieprzebranych 
zasobach uczucia, a jednocześnie trzeźwego 
sądu i energii w czynie, która nie tylko nie 
bagatelizowała żadnego rodzaju ludzkich usi­
łowań wyższego porządku, ale w każdym  na­
w et najcodzienniejszym i najpospolitszym 
trudzie um iała doszukać się strony podniosłej, 
stanowiącej dla m aluczkich a szczerych pra­
cowników źródło nieocenione zadowolenia 
wewnętrznego i pocieszającą świadomość uży­
teczności publicznej. Dla nauki miała posza­
nowanie należyte—wszak kształciła synów nie 
na groszorobów, ale na ludzi św iatłych i uży­
tecznych, a przytem  instynktow nie rozróż­
niała kaprys chwilowy od powołania isto tne­
go, czego dowodem, że przyszłej synowej 
swojej ułatw iała studya, i jednała ją  z rodzi­
cami. Że zaś insynuowała je j poniekąd prak­
tykę na wsi, to zapewne raz dlatego, że jej 
nieprzebranej dobroci serce chciało zmniej­
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szyć brzemię niedoli uciskającej to co ją  
otaczało najbliżej, a zresztą takie proste su­
mienia niewolników poślubionego obowiązku, 
rozmiłowanych w rodzinnych gniazdach, m a­
ją  swoje prawdziwe jasnowidzenia w świato­
poglądzie — swoją samorodną syntezę w arun­
ków bytu i wynikających z niej zadań na j­
pilniejszych do spełnienia — syntezę, o której 
się często teoretykern i filozofom ani śni na­
wet. Dzięki jej też zapewne przeczuwają te 
isto ty  wTy brane, że sto, tysiąc, a choćby 
dziesięć tysięcy uzdolnień średnio przecięt­
nych, nauki ani o jedną piędź naprzód nie 
posuną, i że gdyby te zastępy zamiast zużyt­
kowania nabytej wiedzy, cisnęły się do 
otw artych dla wybrańców tylko teoretycz­
nych rozwiązań wiedzy, to rezultatem  je d y ­
nym  takiego obłędnego kierunku byłby nie- 
możebny do podźwignięcia dla społeczności 
balast pokłóconych z życiem m alkontentów, 
i całe zarosłe chwastem  niwy niespełnionego 
obowiązku.

Zaprawdę, takie panie Taidy Skarszewskie, 
muszą przeczuwać i więcej jeszcze nadto.

One w prostocie ducha swego nie mięsza- 
łybyr nigdy takich różnorodnych, takich k rań ­
cowo przeciwnych sobie obszarów działalno­
ści ludzkiej, jak  przemysłowe zabiegi i praca 
na roli, aniby naw et próbowały mieścić 
w jednej kategoryi i obarczać jednakim  obo­
wiązkiem człowieka handlującego i rolnika, 
bo.przecież takiej konfuzyi z dobrą wiarą 
nikt robić nie może. Takiej naprzykład ko­
biecie, jak  ta, k tórą nam daje w powieści 
swojej p. Rodziewiczówna — kobiecie w ycho­
wującej w wielkim trudzie synów na poży­
tek  społeczności, a jednocześnie prowadzącej 
hodowlę cieląt rasy ulepszonej, gwoli popra­
wienia swojej obory, aniby w głowie powsta­
ła myśl produkowania na chwałę narodu 
swego wieszczów, w ykradając ich innym  n a ­
rodom, a to przez wypasanie polskiemi po­
traw am i osobników obcych pochodzeniem. 
Tego nonsensu nie dopuściłyby jej próbować 
nietylko jej wierzenia i przeczucia, ale n a ­
w et samo to doświadczenie, jakie z codzien­
nego nawiedzania obory swojej w7yniosła.

Ser, piwo... i t. d., i t. p., dajmy spokój tej 
ironii i przesadzie; jeśli kto, to takie kobiety 
wiedzą dobrze, że nie udoskonalenie w ytw o­
rów przem ysłu je s t miarą zasługi obywatel­
skiej .

„O pieśni ludu! Ty arko przymierza...
Zapytajcie ich, co o tern sądzą i do jakiego 

stopnia to przesiąkło w głębię ich wierzeń. 
To je s t tak  organicznie zlane z ich jeste­
stwem, że im w trw odze o przyszłość nie 
potrzebuje n ikt robić straszaka z Ramzesów 
starego Egiptu. O tem , żeby oświecać ciem ­
ne, podnosić ku niebu myśl upadających, 
więcej troski było zawsze w ich sercach, niż 
się niejednem u dzisiaj wydaje.

A więc żyć—czy filozofować?
Odpowiedź będzie krótka.
I żyć i filozofować. Ale jeśli idzie o logi­

czny rzeczy porządek, to przedewszystkiem 
żyć, a filozofować potem, nie w yrzekając się 
bynajm niej — owszem dokładając wszelkich
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możliwych starań, aby było komu filozofo­
wać, aby się otwierały jak  najszersze ho­
ryzonty dla wązelkich wzlotów i rozpędów 
ducha.

Ani na chwilę jednakże nie wolno nam 
zapominać, że zbiorowościom ludzkim nie są­
dzono gościć w obłokach, ale że ten, kto
0 chm urach i błękitach m arzy, albo w gwiaz­
dy zapatrzony o bycie powszednim nie myśli, 
tw a rd y .g ru n t pod nogami czuć potrzebuje. 
Nie upośledzajmyż trudu, który do tego pro- 
wrndzi, bo doprawdy żałować można tych  ra ­
czej, którzy się na podniosłości jego i jego 
znaczeniu poznać nie mogą lub nie chcą.

Przedziwnej zresztą prostoty sam w sobie 
je s t katechizm obowiązku, który  każdy z nas 
we krwi  przynosi a z mlekiem m atki wysysa, 
szkoda też czasu na zamącanie go doktrynam i
1 teoryjkam i snutem i nie z życia i nie dla 
życia.

Jeszcze słowo! U stępu o wzgardzie w spo­
łeczności naszej dla uczonych, artystów  i po­
etów, nie podnosimy, bo nie spotykaliśm y się 
z objawami lekceważenia dla nauki wśród 
warstw  oświeconych. Co do stosunku sztuki 
do życia, nb. sztuki kosmopolityzującej się 
coraz bardziej i niezapierającej się bynaj­
mniej tej barw y swojej, zapewne że byłoby 
niejedno do powiedzenia, zwłaszcza gdyby 
szło o miejsce, jakie sobie ona w życiu na- 
szem w yw alczyć usiłuje w w arunkach da­
nych, ale tego w krótkich wyrazach zawrzeć 
nie sposób.

S,

Z nauki ezystej i stosowanej.

Żywe góry przedpotopowe. — Roślina-fontanna. — 
Dyamenty w Australii.

(Dokończenie).

I w świecie roślin nie brakuje jednak  oso­
bliwości, chociaż innego rodzaju.

Ceylon zwłaszcza odznacza się dziwactwa­
mi swej flory. Znajduje się tam  pewien ga­
tunek  rośliny arum, należącej do rodziny 
obrazkowatych, a noszącej naukową nazwę 
colocassia esculenta, k tóra nietylko że daje po­
żywne kląby mączyste, ale nadto dystyluje 
znaczne ilości wody czystej.

Zjawiska wydzielania i wypocania są bar­
dzo pospolite u roślin wogóle, a pomimo to  
podróżnik staje zdumiony na widok calocasii, 
wypryskującej wodę, niby fontanna na wyso­
kość dwóch do t r z e c h  metrów.

Dla tej ciekawrej własności, owa roślina 
otrzym ała także nazwę „fontanny.”

Calocassia esculenta lubi grunta  wilgotne, 
dorasta 1.80 m. wysokości, ma liście pięknej 
zielonej barwy, zbliżone formą do liści fasoli, 
tylko znacznie większe, bo mierzące 40—50 
cm. długości a 25 szerokości. Na samym 
końcu każdego liścia, w niewielkiem zagłę­
bieniu, dostrzegamy dwa otworki, których 
roli zaraz się dowiemy. Roślina ta  miewa ty l­
ko jeden biały pięknie pachnący kwiat w for-
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mie trąbki, w pośród którego wznosi się żółty 
słupek. W  chwili rozwijania się pączka, 
rzecz szczególna, tem peratura jego podnosi 
się bardzo silnie i nagle dla niezbadanych 
bliżej powodów.

Owoce jej są czerwone i otoczone skorupką, 
która pęka przy dojrzewaniu.

Korzeń bulwiasty i jadalny , mieszkańcy 
Ceylonu nazywają baro a Jaw ańczycy tolas- 
są; zawiera on jednak  tru jący  i gryzący sok, 
k tóry  trzeba oddzielić' przed użyciem, za pom o­
cą silnego wyciśnięcia.

Owo zjawisko tryskania wody nie zależy 
od rosy, lecz jes t skutkiem nagłego wznosze­
nia się soków w naczyniach rośliny. Zazwy­
czaj woda sączy się wielkiemi kroplami ze 
wspomnianych otworków na końcach liści, 
ale często, zwłaszcza podczas suszy, w ypry­
skuje gwałtownie w górę, jakkolwiek w dłu­
gich odstępach czasu.

Ponieważ każdy liść daje na dobę około 20 
gr. wody, a każda roślina posiada ich od 12— 
15, przeto łatwo obliczyć, że ogólna ilośó w y­
dzielanego w przeciągu 24 godzin płynu, w y­
nosi całą kwaterkę.

W ytrysk  staje się jeszcze silniejszym, jeśli 
nagniatad łodygę calocassi ręką, na podobień­
stwo wymienia krowiego — ztąd też ceyloń- 
czycy nazwali tę roślinę także „krową.u My­
liłby się jednak ten, ktoby chciał ugasić p ra ­
gnienie owym sokiem; zawiera on bowiem 
oprócz drobnych ilości rozm aitych soli, jesz­
cze jakąś nadzwyczaj ostrą i drażniącą pod­
niebienie substancyę, k tó ra  czyni rzekomą 
„wodę“ całkiem niezdatną jako  napój.

Tak czy owak, colocassia esculenta je s t 
niepospolitą rośliną, i należy się wdzięczność 
tym , co zapoznali z nią botaników europej­
skich.

Przerzućm y się teraz do królestwa m inera­
łów, i zajmijmy się na chwilkę dyam entam i.

Niedawno odkryto te szlachetne kamienie 
w Australii, gdzie ich dotąd nie dobywano w ca­
le. Cenne te  minerały, stanowiące vanitas vani- 
faium , są chemicznie czystym , skrystalizowa­
nym węglem; znajdują się one w niektórych 
górzystych okolicach Queenslandu czyli Ziemi 
Królowej, mianowicie w rzece Cudgegong, 
biorącej źródło w Alpach Australskich.

Australskie dyam enty są po większej części 
gorszego gatunku, drobne i zabarwione; znaj­
dują się pomiędzy nimi atoli i piękne okazy; 
w 1885 r. jeszcze, o 130 km. od Sydneju kilka 
kamieni znaleziono sporej wielkości, z któ­
rych jeden sprzedano za 1,900 franków.

Nowina ta  obchodzi bardziej uczonego niźli 
kobiety i kupców. Krainą, dostarczającą dziś 
najpiękniejszych i największych dyamentów, 
jest bezwątpienia Afryka Południowa. Znaj­
duje się ich tam  obfitość tak wielka, że gdy­
by nie sztuczne środki, klejnoty te spadłyby 
do połowy w cenie, i stały się dostępne na­
wet dla mniej zamożnych, ale wtedy poszły­
by zapewne w zaniedbanie. Dziś już moda 
na nie minęła; daleko więcej cenią się szm a­
ragdy wschodnie i rubiny.

A co będzie, jeśli Moissan znajdzie sposób 
produkowania w swym piecu dużych dya- 
mentów sztucznych? Strach pomyśleć! Co 
zaś do rubinów, to nauka od dziesięciu lat 
także posiada środki produkowania ich w ty- 
gielku.

Ale nie lękajcie się, szczęśliwe posiadaczki 
brylantów i rubinów, nigdy prawdopodobnie 
człowiek nie zdoła dorównać przyrodzie, roz­
porządzającej potężnymi, nie dającymi się od­
tworzyć ręką ludzką środkami. Może on ją  
tylko naśladować i to—niedołężnie.

W. U.

C T D

Drugi z rzędu m iędzynarodowy wńec ko­
biecy zapowiedziany jest w Londyńskim  
W estm insterze na dzień 26 Czerwca roku 
bieżącego — pierwszy miał miejsce, jak  w ia­
domo, w Chicago w roku 1893. Ma prawo 
wszelkie zwać się międzynarodowym ów kon­
gres niewieści, nietylko bowiem przyjmą 
udział w jego pracach kobiety całego świata 
cywilizowanego, ale i przedstawicielstwo sa­
mo zrekrutowane z rozm aitych stron globu, 
nadaje mu ten  wszechświatowy charakter.
I tak: prezydentką rady jes t hrabina A berde­
en szkotka, jej zastępczynią p. Sewall am e­
rykanka z Pensylw anii, skarbniczką p. Gri- 
penberg finlandka, sekretarką panna Wilson 
angielka, w icesekretarką pani M artin z P a ­
ryża.

Ja k  się zdaje, nie należy tem u zjednocze­
niu przypisywać specyficznego zabarwienia 
o odcieniu fem inistycznym —owszem kongres,
0 ile widać z działów jego program u i z sek- 
cyj, jakie dla obrad swoich utworzył, ogarnia 
ogólne cele cywilizacyjne i zamierza otwo­
rzyć w nich szranki dla współudziału kobie­
ty. Znajdujem y tam  sekcye: wychowawczą, 
zawodową, prawodawczą, przemysłową, poli­
tyczną i społeczną; nadto dwa meetingi pu ­
bliczne roztrząsać m ają kw estyę m iędzynaro­
dowych sądów pokoju i przypuszczenia ko ­
biety do glosowania. Z poszczególnych ma- 
tery j przeznaczonych do roztrząsania, mamy 
zapowuadane: obchodzenie się z kobietami
1 dziećmi w więzieniach i domach popraw­
czych—środki zaradcze przeciw szerzeniu się 
zbrodniczości—stan dzisiejszy filantropii w Ame­
ryce, Niemczech, Francyi, Anglii i jej kolo­
niach—tak  zwane osady społeczne—stow arzy­
szenia kobiece—em igracye— opieka nad młode- 
mi podróżn iczkam i-kasy  ubezpieczeń—anty- 
alkoholizm —etyka w zabawie, a nakoniec 
propagowanie wspólnej m iary dla moralności 
mężczyzny i kobiety, jako zagadnienia donio­
słości pierwszorzędnej dla obyczajów'.

Rozumie się, że sądy o ruchu całym, 
a więc i o użyteczności zwoływania podob­
nych sejmów międzynarodowych, są bardzo 
rozmaite, dodam y nawet, że sprawa cała j a ­
ko nowość, traktow ana jes t przeważnie z pew- 
nem lekceważeniem, jeśli zechcemy jednakże 
zdobyć się na bezstronność, rzecz cała przed­
stawi nam się w oświetleniu odmiennem zu­
pełnie. Bronią, jak ą  przeciw" tem u ruchowi

wytaczano zawsze, i k tóra dotąd w j istocie 
okazywała się najskuteczniejszą, stanowiła 
śmieszność. Złożyły się na to w równej m ie­
rze i uprzedzenia mężczyzny, i niewczesna 
napastliwość żywiołu kobiecego, bezwzględnie 
niepowołanego do podjęcia dzieła reformy. 
Od początku świata zapewne najdotkliwszą 
krzywdę każdemu, najpożyteczniejszemu cho­
ciażby, przedsięwzięciu, wyrządzały nie napa­
ści jego przeciwników, ale obrona jednostek 
i grup ludzkich, które mu natrętnym  współ­
udziałem swoim nie pożytek a szkojlę przy­
noszą. Gdyby i ruch emancypacyi kobiecej 
ujęły były odrazu osobistości upraw om ocnio­
ne i uzdolnione do podjęcia tego brzemienia, 
idea sama nie byłaby tyle ucierpiała jako 
idea, a jej stopniowe wprowadzanie w życie, 
nie uległoby może takiej zwłoce, na jak ą  dziś 
wydaje się narażonem. Jużciż niepodobna 
jest żądać od mężczyzny, żeby się liczył z ha­
łaśliwością studentek, żeby się harmonizował 
z wybucham i swawoli kongresów feministy­
cznych, aby brał do serca wszystkie antyspołe­
czne i antyetyczne bluźnierstwa, które się tam  
wypowiadają. Sfery, w których się tworzą 
prądy opinii istotne: katedra, kazalnica, try ­
buna, ław a m inisteryalna, głuche są i głuche 
pozostać muszą na wrzawę wzniecaną przez 
niedojr-zały a nam iętny duch politycznego 
i społecznego nowatorstwa, bez względu na 
to, czy składają się nań żywioły męzkie czy 
kobiece. Zarówno dojrzały umysłem męż­
czyzna, jak  oświecona jego towarzyszka 
i współpracownica muszą się z niechęcią, 
a naw et wstrętem  odwrócić od propagatorek 
politycznego równouprawnienia kobiety, apo­
stołujących jednocześnie przeciw chrześcijań­
skiemu wychow aniu—obalających rodzinę ja ­
ko podwalinę społecznego porządku, i wygła­
szających ku niesławie płci swojej hym ny na 
cześć wolnej miłości. Z taką  kobietą -niema 
rozmowy, niem a współpracownictwa, bo nie­
ma grun tu  do kompromisu w pojęciach. 
W sprawach wyższego porządku, zarówno 
jak  w drobnych, codziennych, pozostanie 
zawsze indywiduum  takie na zewnątrz prac 
przedsiębranych w duchu należycie pojętego 
społecznego postępu. Z anarchią a tout prix 
traktow ać świat nie może.

Nie znaczy to jednakże bynajm niej, aby 
myśl płodna, w ypracowana przez duszę ko­
biety, nie miała sobie otworzyć wpływu na 
sumienia ludzkie, aby w sprawach pierwszo­
rzędnego naw et znaczenia głos jej pozostał 
bez echa, a sąd nie zaważył na szali. Musi 
zaważyć — ważyć będzie coraz więcej, ale 
w każdym  razie w miarę tego jedynie, jak  
kobieta przejmować się potrafi rolą w y­
tkniętą jej przez Opatrzność, określoną przez 
cywilizacyę — rolą, k tóra powiedzmy szcze­
rze, coraz to wyraźniej i dostępniej rysuje 
się przed nią. To wreszcie miało miejsce 
zawsze, to się praktykuje dzisiaj na oczach 
każdego, co patrzeć chce i umie, to przy­
szłość nakoniec rozstrzygać musi ostatecznie 
w duchu sprawiedliwości i pożytku czło­
wieka.

I dlatego, pomimo, że uznajem y jako zasa- 
sadę niewzruszoną, konieczność podziału pra­
cy, nie możemy pojąć ani odrębności w dą­
żeniach, ani wyłączności celu w żadnym 
z tych  dwóch światów—męzkim i kobiecym. 
I z pewnością dopóki snuć się będzie w kie
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ru n k u  pożądanym  w ątek  cyw ilizacji naszej, do­
póty będą one się w za jem nie  uzupelniad i wza 
jem nie  przenikad w imię wspólnych ideałów 
życiowych. Mężczyzna działacz na jakiem- 
kolwiek polu, m ężczyzna myśliciel, a naw et 
mężczyzna praw odaw ca i polityk czynny, 
byle nie był człowiekiem jednostronnym  albo 
grzesznie uprzedzonym , n igdy  nie będzie 
lekceważył duchowego dorobku swojej oświe­
conej sojuszniczki, k tó ra  jako  m atk a  pokoleń 
z n a tu ry  rzeczy jes t  najformalniej upraw nio­
n ą  przedstawicielką całej jednej połowy ludz­
k o śc i—tłóm aczką  jej potrzeb i orędowniczką 
praw rozwoju.

Niechaj się tedy  zrzeszają kobiety, niechaj 
w ybiera ją  z pomiędzy siebie najpodnioślejsze 
um ysłem , najofiarniejsze duchem, najzasłu- 
żeńsze i najgodniejsze, aby  te dzieliły się ze 
światem męzkim owocam i swojej pracy dla 
dobra ludzkości. Świat nie m a  p raw a  s ta ­
wiać zapory  tym  aspiracyom, ehodby one 
obejm owały przedsięwzięcia takie, j a k  wspom­
niane w program ie obrad, zrównanie męż­
czyzny z kob ie tą  wobec obyczajów. Jeśli  
kobieta dopom ina się o skrupulatniejszą e ty ­
kę swojego towarzysza w życiu, jeśli go 
myśli na tej diodze zrów nać ze sobą, a wła­
ściwie mówiąc, podnieść do siebie, za winę, 
błąd, albo za bezpodstawne wym aganie , po­
czytać jej tego nie możemy. Ma prawo tak  
m ówić—m a prawo dopominać się tego. By- 
leśmy tylko ju ż  n igdy—nigdy i od żadnej 
z g rup  kobiecych nie zasłyszeli o tak iem  po­
jęc iu  rów noupraw nienia , które mówi o p ra ­
wie kobiety  przyjęcia udziału w  ty ch  w ła ­
śnie dowolnościach i rozluźnieniach, k tó rym  
mężczyzna dzisiejsze obniżenie swego e ty c z ­
nego poziomu i swoją umniejszoną wartość 
zawdzięcza. Sam posłuch o każdem z w y ­
stąpień  podobnych, najlepszą i najgodniejszą 
uznania  sprawę kobiecego w pływ u na ze ­
w nątrz  rodzinnego ogniska, stanowczo spycha 
z porządku dziennego.

Powiedzieliśmy o przyszłym  wiecu n iew ie­
ścim w szystko mniej więcej, co było do n ad ­
mienienia, obecnie zostaw iam y sobie miejsce 
i dla tego drugiego, k tó ry  w chwili, gdy to 
piszemy, obraduje ju ż  w m urach  wiecznego 
miasta. Zgadują czytelniczki, źe to  o dzien­
nikarskim kongresie, rozpoczętym w Rzymie 
pod d a tą  4 K w ietn ia  mówić zamierzamy.

Żeśmy w porządku sprawozdaw czym  po­
minęli względy chronologiczne, że innemi 
słowy piszemy wprzód o tym , k tóry  m a być 
za dwa miesiące, niż o tym , który ju ż  obradu­
je  dzisiaj, stało się to przedewszystkiem d la te ­
go, iż spraw om  kobiecym  z zasady w piśmie 
naszem dajem y pierwszeństwo przed innemi, 
a w części i dlatego, że dziennikarstwo samo, 
uszczupliwszy własnowolnie zakres przedmio­
tów  podlegających roztrząsaniu na ty ch  k o n ­
gresach, zmniejszyło niesłychanie ogólne dla 
nich zainteresowanie i sym patyę. Bądź co 
bądź, dzielimy się z czytelnikami tem, co nas 
bezpośrednio i pośrednio dochodzi z Rzym u 
w tej kwestyi.

Pierwsze przyjęcie wstępne miało miejsce 
w lokalu rzymskiego stowarzyszenia prasy, 
przy ulicy Colonna. Rozpoczęło się ono 
o godzinie 10y2 wieczorem, przem ow ą dzien­
nikarza, a zarazem sen a to ra  Bonfadiniego, 
wygłoszoną po francuzku J a k  się tedy  po­

kazuje, wszechświatowy języ k  przyszłości tak  
zw ana „W eltsprache" dotąd francuzczyzny 
w yrugow ać nie zdołała. Z m o w y  samej nie 
ma nic do przy toczenia—ogólniki same, w iel­
kie słowa, szum ne powinszowania n iew iado­
mo komu i niewiadomo czego—prawdopodob 
nie dobrego zdrowia członkom  kongresu, bo 
doprawdy, że dzisiejsze położenie E u ro p y  wo- 
góle, a W łoch  w szczególności, a najmniej 
stopień uznania, jak iem  się cieszy dziennikar­
stwo, do g ra tu la c j i  nie daje chyba powodu.

W  dniu 5 następnym  miało miejsce posie­
dzenie inauguracy jne  kongresu na Kapitolu, 
w obecności monarszej pary, księcia i księż­
nej Neapolu, pow itanych  przemową b u rm i­
strza ks. Ruspoli.

Ze spraw najbliżej nas obchodzących, m a ­
m y do zanotow ania, że dziennikarze polscy 
udali się do jednej z sal m uzeum , aby  obe j­
rzeć ustaw iony biust A dam a Mickiewicza.

Na dzień 7 b. m. zapowiedział syndyk  m ia­
sta wielkie przyjęcie dla członków kongresu  
w salach m uzeum , z okazyi uwieńczenia tego 
biustu poety w jego  rokujubileuszow ym . O tej 
uroczystości i o kongresie sam ym  nie zanie­
dbam y opowiedzieć czyte ln ikom  w num erze 
następnym .

A. S.

J u l i u s z  Z e y e r .

p rz e ło ż y ł  z  o ry g in a łu  MIRIAM.

III.

S a m k o  P t a k .
Legenda Słowacka.

(Dalszy ciąg).

Gdy Chrystus zm artw ychpow stał ,  rozrado­
wały  się ptaki weselnie; przez czas, gdy 
w grobie leżał, sm utn ie  milczały, a teraz pro­
siły P an a  Zbawiciela, aby  z nim mogły pozo­
stać na wieki. Gdy pan  im rzekł, że do n ie ­
ba wstępuje, chciały koniecznie za nim. L e ­
ciały, leciały, ale powoli nuży ły  się, gdy 
C hrystus  coraz wyżej i wyżej, tak  zawrotnie 
do chw ały niebieskiej się w'znosil. Padały  ku 
ziemi jeden  po drugim, aż został jed en  tylko 
skowronek.

Ten skowronek wrszakże leciał ciągle, nawTet 
wówczas, g dy  już  i orzeł dalej wznosić się

nie zdołał. Miał takie dla Syna-człowdeka 
przywiązanie ów w ątły  tworek, że przez za ­
pał od orła m ocniejszym  się stał i w locie go 
przewyższył. Ale gdy  do słońca doleciał, 
osmaliła m u ta  niezm ierna niebios w arta  
skrzydełka ta k  srodze, że biedak ran n y  padł 
wreszcie na ziemię w traw ę, skąd jeszcze za 
P anem  pieśnią gonił ja sn ą  j a k  srebro, p rze ­
n ikającą  błękit  niebios j a k  prom ień światło­
ści.

Ilekroć skowronek Sam kowi usiadł na  r ę ­
ce, całował tenże ze wzruszeniem te osm alo­
ne jeg o  skrzydełka, a świegot, k tó rym  z p ta ­
kiem o uczuciach swoich rozmawiał, miał 
zaiste słodycz zbożności i polot pieśni sko- 
wrończej.

Dla tu rkaw ki żyw ił też Samko szczególne 
przywiązanie, bo z nią C hrystus niegdyś, j a ­
ko niemowlę, w kolebce się bawdł. Jednego  
razu przyw iązała j ą  M arya P a n n a  sw ym  opa­
low ym  paskiem za szyję, aby boskiem u dzie­
cięciu nie uleciała, i odtąd została ptaszynie 
na  szyjce, na  pam iątkę, mieniąca się pręga, 
i dlatego to pono śmieje się tu rk aw k a  tak  
pięknie, ta k  radośnie, że przypomina sobie 
chwile, gdy różowym dziobkiem różowego 
jeszcze ciałka Króla światów dotykać mogła, 
tego ciała, które później na męki za nas w y ­
dane było.

To wszystko wiedział Sam ko od prababki, 
k tóra  rozumiała mowę p taków  leśnych  i do ­
wiedziała się od nich ta jem nicy  wiecznego 
żywota. T ajem nicę  tę, z której sama ko rzy ­
stać nie chciała, zamierzała kiedyś powierzyć 
ojcu Samka, ale rozmyślała o tem  zby t dłu­
go, czy żyw ot wdeczny na  ziemi szczęściem 
jest, czy brzemieniem, rozm yślała  o tem  tak  
długo, aż jednego  wieczora dzicy jeźdźcy 
zjawili się u białej chałupki w samotni leś­
nej i gospodarza, ojca Sam ka, swawolnie za­
bili. Z ona  jego oszalała ze zgryzoty, gdy  
gorąca krew  męża trys ła  je j  na  twarz. B łą ­
dziła odtąd j a k  łania płochliwa po górach 
i dołach, a żale je j przebijały niebiosa. S kar­
żyła się tak  długo, aż serce je j pękło.

Sam ko był w ted y  jeszcze  m ałem  dziecię­
ciem i został babce, j a k o  je d y n y  szczątek 
całej tej rodziny. Rósł z p takam i i d rzew a­
mi, zdała od ludzi, k tó ry ch  niekiedy tylko, 
j a k  rychło  zn ikające  widma, widywał. P r a ­
babka  uczyła  go wielu rzeczy, ale ta jem nicy 
wiecznego żyw ota  m u nie odkryła. S m utna  
dusza jej czuła nazby t ciężar ziemskiego 
istnienia, i wiedziała też pewnie, że dla 
każdego wzejść musi czarny dzień niedoli, 
k tórego ciężki cień na  słabe światło naszego 
życia pada, aby  n igdy  nie zniknąć, i że tedy 
nie może szczęściem się nazywać ciągnienie 
z sobą w nieskończoność ch m u ry  wspomnień 
przesm utnych.

(.Dalszy ciąg nastąpi'}.
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KRONIKA.

5B a p i s  
n a  cele w y c h o w a w c z e .

Fundusze stypendyalne dla m łodzieży naszej 
zw iększy ły  się znowu, ja k  donoszą pisma, o dwie 
poważne summy z zapisu zm arłego w  Cesarstw ie 
ś. p. A. N orw o jta , k tó ry  w  testamencie swoim  
ustanaw ia następne legaty: 10,000 rs. na fundusz 
stypendyalny dla studentów un iw ersyte tu  w a r­
szawskiego i  9,000 rs. na takiż fundusz dla ucz­
n iów  g im nazyum  I-go.

M iędzy ub iegającym i się o stypęndya, p ierw szeń­
stwo, w edle brzm ienia testamentu, p rzys ług iw ać bę­
dzie najb liższym  krew nym  zapisodawcy, a w  braku 
tych  ostatn ich kandydować mogą ubodzy ucznio­
w ie  w yznania ka to lick iego rodem z gubern ii K o ­
w ieńskie j i W ileńsk ie j.

O m odach.

U siłow aniem  w  te j ch w ili każdej z pań, stosu­
jących  się do wskazówek mody francuzkie j, je s t 
być tak  szczupłą, ja k  ty lko  się da, i w sze lk im i 
m ożliw ym i sposobami zdobyć figu rę  długą, cienką, 
w ysm ukłą . Obcisło leżąca suknia, bez fa łdk i, 
n igdy dosyć nie je s t co llante, ja k  m ów ią francuzi, 
i zawsze jeszcze nie zadawalnia. N iezbędny przy- 
tem  tren, piękny w  salonie, na u licy  nie pow inien 
dotykać ziemi. Oto przepisy i p raw id ła  ostatnie; 
szczęściem, że okrąg ław y k ró j, um ożliw ia  jednem  
uchwyceniem  podnieść suknię, p rzytem  nadmienić 
wypada, że się tre n  n igdy nie podnosi bokiem, 
lecz z ty łu . Odpowiednio musi być skro jony k lin  
przedni, ztąd dla ciężaru dają się dołem p lisy  lub 
w ązkie w o lan ty  serpentine, ja k  rów nież bogate 
przybran ie  w ewnętrzne u dołu sukni. Toale ty 
w ykonywane dziś po w iększej części z m aterya- 
łow  m iękich i w io tk ich , nie m ają  żadnych ok ła ­
dów sztyw nych do podtrzym ania, zatem przy cho­
dzeniu p lątałyby7 się dołem. D latego to w ew nątrz  
u dołu spódnicy daje się naszycie z jedw abnych 
w o lan tów  marszczonych. Dobre są tu także 
i wszelkie ruszę, a panie, k tó re  się trzym a ją  ś c i­
śle przepisów7 mody i  poodrzucały w szelk ie  spód­
niczki. ha lk i, pod suknią przybraną ruszam i dają 
w a łek  z w aty, pok ry ty  m ateryą. Bardzo ładne 
ha lk i przyb ierane koronkam i, zastąp iły  dziś bu fia ­
ste pantalony. Pantalony tak ie  przyp ina ją  się do 
spodniego staniczka z m ate ry i czarnej jedw abnej, 
pięknie udekorowanego koronkam i. Powstaje ztąd 
zmiana kom pletna dolnego ubrania kobiecego; po- 
szczupla ona figu ry  stosownie do wym agań mody, 
a zyskują o w ie le  na swobodzie ruchy. Z ag ran i­
c ą  w ie le  pań ju ż  zaczęło tak ubierać dziewczynki, 
i  prawdopodobnie sposób ten ubierania w ejdzie  
powoli w  życie— czy to będzie hygienicznem, p rzy ­
szłość pokaże.

Górna część sukni — stan ik i, przeważnie mają 
w szystkie renworsy, n iezbyt w ie lk ie , ale sztywno

odstające i k ra w a ty  przedew szystkiem ! Dalej 
modnemi bardzo są sute ubran ia  szyi z fu te r lub 
dużych piór; te ostatnie wobec zbliżającej się pory 
c iepłej zapow iadają swe panowanie, harm onizując
0 ty le  z całością, że postawę osoby podwyższają, 
a dolną połowę sutem  ga rn itu rem  szyi poszczu- 
plają, o co w łaśn ie  w  zasadzie chodzi.

D ekoracye w szelkie sukien są płaskie —  nigdy 
sym etryczne; moda tego roku  zdaje się postano­
w iła  k reś lić  wszystko wzdłuż, w  poprzek, skośno, 
a n igdy  prosto i  równo. C ały ten now y szyk 
w iedeńczyk o k re ś lił „secession/1 i  ten charakter 
secessyonistyczny w  k ro ju , przybraniu, harm onii, 
kolorach, naw et haftach, akcentuje się w yb itn ie . 
H a ft g łów ną część dziś efektow nych toa le t stano­
w i. K ostyum  w  te j ch w ili średnio stro jny , w y ­
pracow any zagranicą, dochodzi cen bardzo w yso­
k ich , lecz je s t też p rzy  n im  pracy i  zachodu n ie ­
mało.

Suknia z jedwabnego m aterya łu , z w szystk ich  
s tron  i części n iesym etryczna, skośna, pow ygina­
na, porozcinańa, a potem za pomocą odmiennych 
w ypustek spojona. Taka suknia musi być na j­
p ie rw  z gazy uszyta, upięta, następnie popruta
1 z m a te rya łu  skrojona, zanim będzie goto-wą.

Do nowości sezonowych należą także lis tw y  
w  odm iennym  kolorze, m ianow ic ie  z białego 
atłasu.

P iękne po jaw ia ją  się żakie ty w iosenne ha ftow a­
ne, z jedw abnych m ate ry i. W spania ły b y ł model 
z fa ille  princesse, b ia łym i kw ia tam i en re lie f za- 
ha ftow any; części stanika ja k  i  rękaw ów, łączy ły  
w ypus tk i b ia łe. K o łn ie rz  i ko liste  m ankie ty od- 
podszewkowane b y ły  jasno-niebieskim  aksamitem. 
Od szyi spadał szal z Crepe de Chine z w rob ioną 
u dołu frendzlą.

Z F rancy i piszą, iż się dużo nosić będzie ozdób 
sta low ych, t. j .  paciorków  rżn ię tych , pa ille tek 
i kam yczków . Są to rodzaje co llie r z aksam itu 
haftowanego tą mięszaniną; wokoło takiego collier 
daje się rodzaj frendz li z drobnych paciorków, 
naw lekanych na niteczkę, k tó re  opadają na p iersi 
króce j lub dłużej. Aksam it tu  używany najczę­
ściej czarny, lecz byw a żó łty , szafirow y, pąsowy. 
Toa le ty tym  dodatkiem  bardzo się ożyw iają, a pa ­
nie b io rą  go najczęściej do bluzek.

Co do błyszczących fa łszyw ych  b iżu te ry i, panie 
się z n im i rozstać nie mogą; kto może, nosi p ra w ­
dziwe, ale najczęściej sznury trzy , cztery razy 
okręcane w koło  szyi -— am etystów , krysz ta łów , to- 
pazów sztucznych, opadają na p iersi.

i b ia łym  pieprzem. O liw y powinno być dużo, 
a ocet koniecznie w inny, bo każdy in n y  psuje sa­
łatę. W lać zaprawę na sałatę, a wym ięszawszy 
dopiero posolić do smaku. Tym  sposobem, solona 
na końcu nie sflaczeje. Sałata, jako  rzecz bardzo 
zdrowa, bywa we F rancyi, Śzw ajcary i i  we W ło ­
szech podawana ja ko  zw yk ła  p rzystaw ka do co­
dziennego obiadu. N in ie jsza je s t bardzo smaczna 
i nie przypom ina wcale kapusty.

Lucyna Gwierczakiewiczoua

Odpowiedzi od Redahcyi.

P. Mohylewiance. K o lo ry  najmodniejsze sukien 
w izy tow ych  są: sarn i, granat, pop ie la ty jasny,
ecru; m a te rya ł modny: prunela. P araso lik i m ie­
nione jasne, je że li stro jne , to garn irow ane koron­
ką blado-creme. Perfum y fio łkowe, bez i  t. p. 
D la  m łodej mężatki ( la t 25—39) radzim y kostyum  
fio łkow y, paraso lik  m ien iony fio łkow y, rękaw iczki 
blado mastique.

P. M arya Jank. D la  m łodych panienek na ciem ­
ną suknię w ybrać ko lo r popielaty, sarni, m arron. 
(kasztanowaty), granat. P io łunow y połączyć z b ia ­
łym ; różow y na w izy to w ą  suknię nie je s t noszo­
ny, chyba na zebrania wieczorne. Adres m agazy­
nu: Jeziorkowska, N iecała N r. 8, ale lepiej p rz y ­
słać stan ik dobrze leżący, niż ty lko  m iarę centy­
m etrową.

P. M aksym ilii Z. Plam ę w ytrzeć benzyną ka ­
w a łk iem  w e łn y  tak ie j ja k  suknia, lekko zw ilżo ­
nym, żeby nie została znowu obwódka z benzyny, 
napuszczonej na suknię.

Pani S. P ie tr. K lisze sprowadzamy gotowe 
z zagranicy, w ięc  nie możemy dać modelu ub ra ­
n ia  krakow skiego. Jeżeli dziewczynka je s t b lon­
dynką, to b ia ła  spódniczka z m uszlinu lub lekk ie j 
w ełny, naszyta nad obrębem w stążką ko lorow ą 
lub do cieniu. Gorsecik n iebieski a tłasow y lub 
sza firow y aksam itny; m aleńki fa rtuszek również, 
naszyty wstążeczką. Na szyi p e re łk i kolorowe, 
zw iązane z ty łu  wstążeczką; warkocz spuszczony, 
zw iązany kokardą z w stążki.

P, An. Behr. w  B ia ł. Cerkw i. Obie powieści 
wyczerpane.

Wskazówki
Sałata z w łosk ie j kapusty.

W  S zwajcaryi, gdzie w szelk ie  jedzenie ma zaw ­
sze na celu hygienę, podają bardzo zdrową i sma­
czną sałatę z w łosk ie j kapusty, k tó ra  naw et je sz ­
cze w  późniejszej porze może m ieć zastosowanie. 
Jak najzie leńszą i bardzo nakarbow aną g łów kę 
w łosk ie j kapusty poszadkować cienko ja k  n a jc ie ń ­
szy makaron, a następnie jeszcze posiekać lekko 
n iezbyt drobno. W rzuc ić  ją  na go tu jący  ukrop 
posolony, i pomięszawszy łyżką, zestaw ić z ognia 
zostaw ia jąc kapustę w  wodzie, aż do ostudzenia. 
W y lać  na durszlak, żeby dobrze osiąkła, w łożyć 
na sa la terkę i zapraw ić ja k  zw yk le  każdą sałatę 
rozb itą  oddzieln ie o liw ą  z octem, odrobiną cukru

Lekarz-Dentysta A. Zawadzki
J e ro z o lim s k a  N r. 4 9 . (róg M arsza łkow skie j),

13.

JLek.- / t e n t y  sta W. &elens.  Senatorska 19
_____________ S-S 1— 52— 46

Specyalność: Plombowa­
nie i leczenie zębów. Sztu­
czne zęby. Królewska Nr- 2S

28

.SŁOWO’ilJ  na jw iększy polski dziennik poli- 
I tyczny, lite ra ck i, społeczny, eko- 

ł  ? ̂  w ®9 nom iczny i handlow y. Num era 
okazowe w ysy ła  się bezpłatnie.

(W arszawa—Warecka 15).
7

SJjgŚag* Do n um eru  dzisiejszego dołącza się dod: - 
te k  z m odam i.

TREŚĆ- Pamięci Ju liusza S łowackiego. —  W ik to r  G om ulicki: W yzw olona, ka rta  z życia (dalszy ciąg). — Z Prasy. — Z nauki czystej i  stosowanej, 
(dokończenie) — D wa kongresy. —  Juliusz Zeyer: T rzy  legendy o krucyfiks ie  (dalszy ciąg) —  Kron ika . —  W skazów ki i rady. — Ogłoszenia — Edmund

Chojecki: A lkhadar, powieść z życia ojców naszych (dalszy ciąg).
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E d m u n d  G r ó je c k i .

A L K H A D A R
U s t ę p  z t y c i a  o j c ó w  n a s z y c h .

(Ciąg dalszy).

■— Oświadczył się!... — powtórzyła  Marya, 
patrząc w ojca osłupiałemi oczym a — prze­
czuwałam!... wczoraj!...

— T ak  je s t  — wieczorem, w ogrodzie; cóż 
m am  m u odpowiedzieć?... Uważaj mnie za 
jęg o  posła — bynajm niej za ojca.

M arya padła przed nim na kolana.
— Drogi, kochany ojcze — pozwól mi u m ­

rzeć w boleści, dokończyć byle ja k  s traszne­
go życia — nie odpychaj m nie od siebie — 
pozwól mi przy tobie, przy m atce  pozostać — 
zawsze przy  was! Zdała od was, do grobu  
ty lko mogę się przenieść!...

— Przekonyw sz  się teraz, m oja mila — 
przerwał sm ętnie Sokolnik, żem ci prawdę 
mówił o twoich siłach; zniknęły za pierwszem 
zetknięciem z rzeczywistością.

— Nie mój ojcze — nie czuję się bez­
władną. Do życia w nędzy, w pracy, 
w poświęceniu, sił m am  w sobie pod do­
statk iem . Powiedz, że mnie nigdy nie opu­
ścisz, że o żadnem małżeństwie nigdy sło­
wa z sobą nie przem ówim y, że się nie roz­
stan iem y nigdy. Pragniesz mego szczęścia?... 
j a  przy tobie, w domu tylko mogę być szczę­
śliwą.

— J a k  chcesz, mój Aniele — woła tw oja 
je s t  mojem prawem ; stanie się według twojej 
woli. Bóg zesłał nam  kielich goryczy — w y ­
chylim y g 0 do dna... a jednak...  żal p o m y ­
śleć!

— Ufajm y, mój ojcze w Boże miłosierdzie! 
P a n  zsyła n a  nas niedolę; j a  duszę m am  ku 
niedoli o twartą . W yc ie rp im y  j ą  z pokornem  
sercem; zaw stydzim y tych, którzy wstyd w i­
dzą w nędzy.

— Święte twoje słowa, lube dziecię; poznaję 
w nich godną córkę twej matki. Dodałaś mi 
odwagi. Bóg takiego j a k  t y  Anioła, i nas 
przy tobie, nie opuści. Błogosławię dzień, 
w którym  przyszłaś na  świat. P raw dę w y ­
rzekłaś.

— Posłuchaj lube dziecię — odezwał się 
po chwili Sokolnik — widzę, że mocno cier­
pisz, że potrzebow ałabyś duchow nej pomocy, 
jakiej j a  naw et,  ojciec twój, pomimo mego 
przywiązania, nie jes tem  w stanie dostarczyć. 
Ale uspokój się — w naturze, obok trucizn, 
rosną  lekarstwa. Niebo zesłało nam  właśnie 
człowieka słynnego cnotą, świątobliwością, 
rzadkim  darem  słowa, rzadszerai jeszcze zale­
ty  duszy. Gdybyś chciała zasięgnąć jeg o  r a ­
dy, pomówić z nim?...

TY G O D NIK  MÓD I POWIEŚCI.

— Drogi mój ojcze! z twoich rąk  wszystko 
przyjmę; słowa twoje i rady  zawsze będą dla 
mnie pierwszą ucieczką.

Ł kan ia  przeryw ały  je j  mowę.
— Dobrze więc — rzekł m ag n a t  powstając 

i całując j ą  w czoło — przyślę ci go n a ty ch ­
miast; w podobnych razach zwłoka je s t  g rze­
chem. Tam  wreszcie, gdzie idzie o złagodze­
nie bólu, pomoc n igdy  zbyt wczesną. Za 
chwilę stanie przed tobą drugi twój ojciec, 
drugi przyjaciel — czcigodny nasz ksiądz 
Zefiryn.

— Mój ojcze!...—zawołała dziewczyna, w y ­
ciągając ku n iem u dłonie... Ale Sokolnika nie 
było ju ż  w pokoju.

M arya załam ała ręce; z odejściem ojca, 
opuściła j ą  reszta odwagi. S traszna rzeczy­
wistość wybiegła je j  przed umysł, opuszczenie 
kochanka, p rzerażający los rodziców, za loty  
nienawistnego szambelana, k tó ry  j a k  złowrogi 
k ruk  spadał nagle na  rumowisko by tu  całej 
rodziny, i urągał wszechstronnem u jej nie­
szczęściu — ty le  ciosów odrazu przygniotło 
j ą  ku  ziemi.

Stroskana, bezsilna, toczyła do koła błędne 
spojrzenie po zam ajaczonych  przez łzy kszta ł­
tach przedm iotów , gdy w tern, cicho, jak o  
niegdyś wieko t ru m n y  zm artw ychw stającego  
Łazarza, o tworzyły się drzwi i wszedł ksiądz 
Zefiryn.

— Pokój tem u  domowi — rzekł Jezuita ,  
kreśląc w powietrzu  znak krzyża. W e  łzach 
będziesz poczęty i ześlę n a  ciebie utrapie- 
pienie — mówi Psalm ista—ale n a  wszelki boi 
je s t  ucieczka. P an  próbuje wierne swo­
je  sługi, aby  zw ątlone krzepić a strapione 
pocieszać.

— I grześć um arłe  — nieprawdaż mój oj­
cze?... — odrzekła M arya z w estchnien iem .— 
Tej ostatniej posługi, wielu wkrótce, a może 
j a  pierwsza zapotrzebuję.

— Wszelki duoh P a n a  Boga chwali!... — 
przerwał duchow ny z w yrazem  troskliwego 
oburzenia — nie godzi się n am  zryw ać za ­
słony z Pańsk ich  wyroków, zwłaszcza zaś 
tym , k tó rym  młodość, zdrowie, zapowiadają 
długie jeszcze lata.

Smutki m am y na sercu!... któż ich niema?... 
chwilowe przeciwności u trudzają nam  ży 
cie — komuż ono je s t  łatwem?...

Ksiądz usiadł w szerokim krześle, wzniósł 
głowę do góry, przym knął powieki, j a k  g d y ­
by naw oływ ał górne natchnienia; M arya sk ło­
niła się ku jego  żądaniu, ukry ła  twarz w d ło ­
niach, i przez łzy i łkania , s t łum ionym  g ło ­
sem, zaczęła je d n ą  z ty ch  różanych historyi 
dziewiczego sumienia, gdzie w ystraszona 
wyobraźnia w każdej myśli widzi w y s tę ­
pek, w każdem uczuciu zbrodnię, w każdem 
zwątpieniu bluźnierstwo.

Ksiądz usiadł i siedział czas jakiś, j a k  po­
sąg z hebanu, czarny, posępny, milczący; gdy 
wreszcie piękna poku tn ica  umilkła, w estchnął 
pobożnie i ty m  dźwięcznym głosem, j a ­
kim umiał kołysać najboleśniej rozdraż­
nione nerw y, j ą ł  zapuszczać w ukorzoną 
przed n im  duszę, balsam w ym ow nej po­
ciechy.

D ziew czyna cierpiała n a  n ies łychaną egzal- 
tacyę wyobraźni, n a  zaprzepaszczenie serca 
w bezdniach sentym entalizm u. Jezu ita  zwol-
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na, łagodnie, puścił się z nią naprzód w n a­
powietrzne kra iny , zrozumiał cierpienia, uża­
lił się nad słuszną boleścią, pokazał jej sło­
neczne niebo i Boga^siedzącego na  tronie, 
i Św iętych  przed nim w wiecznem uw iel­
bieniu, i aniołów zawodzących heraficzne 
chóry.

M arya porw ana  urokiem  czarownej w y m o ­
wy, długo słuchała go z zachwyceniem, skoro 
jed n ak  dziwne wnioski obiły się o jej uszy, 
nagle podniosła głowę, i z trwogą, j a k  gdyby 
z nieba strącona na ziemię, rozpaczny wzrok 
utkw iła  m u w obliczu.

Ksiądz dalej prawił swoje, aż naresz­
cie, półgłosem, wymówił nazwisko Szam 
belana.

H rab ianka  porwała się niby rażona p io ru­
nem, uchw yciła  skronie między drobne rącz­
ki, strasznie pobladła, uskoczyła na kilka k ro­
ków' i drżąca, w sparła się o klęcznik w prze­
c iw nym  rogu kom naty .

O błąkanie wybiegło jej n a  lica; nie wie­
działa co się z nią działo.

— I on także!... — mówiła sennym , prze­
rażonym  głosem — i on... i tamten... i oni 
wszyscy... Boga naw et namówili — sprzy­
sięgli się na  m oją zgubę!... Nieszczęśliwa!... 
zabijcie m nie odrazu!...

P ad ła  na  klęcznik, objęła go konwulsyjnie  
obiema rękami; bolesny spazm wydarł się jej 
z piersi.

Ksiądz powstał, oko gniewem m u zapa­
łało; chciał mówić, grozić, ale poznał, że 
słowa jego nie znajdą w tej chwili przy­
stępu do rozhukanego żalem umysłu. Sam 
wreszcie strw ożony s tanem  córki m agnata, 
pospieszył dać znać rodzicom.

Sokolnik czekał go n a  dole.
— I cóż nowego, księże?... — rzekł zdzi­

wiony niezw ykłym  w yrazem  tw arzy J e ­
zuity,

Ojciec Zefiryn zabierał się do odpowie­
dzi...

W  miesiąc po dopiero co opowiedzianych 
w ypadkach , w ykw in tny  pow rz wyjeżdżał 
z bramy Sokolnikowego pałacu.

Siedziało w nim dwoje m łodych ludzi. 
Zebrani goście żegnali ich ulewą grzeczno­

ści, życzeń, powinszowań.
Szambelan rozpromieniony, dziękował sło­

wem i gestem; M arya z tęsknym  uśmiechem, 
k tóry  dodawał powabu blademu jej obliczu, 
chustką  przesyłała rodzicom ostatnie pozdro­
wienia.

W yjeżdżali prosto do Wiednia.
Szczęśliwa droga!... wesołej podróży!...
Niech ży ją  państwo młodzi!...

K o n i e c  t o m u  d r u g i e g o .
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Dwa la ta  upłynęło.
Kazimierz po pam iętnem  zajściu w e L w o ­

wie opuścił miasto, i wrócił w góry  do siebie 
na  wieś, gdzie w krótce  dowiedział się o m ał­
żeństwie M aryi z szambełanera.

O statni ten  cios, pomimo udanej obojętno 
ści i w yrzeczenia się własnych nadziei, g r o ­
m em  go uderzył.

Długo mniemał, źe umiał tylko rozumować, 
walczyd i nienawidzieć; nie spodziewał się, 
ab y  tyle mógł kochać.

Przez kilka dni szalał z rozpaczy i z bólu, 
aż nareszcie w rodzona dzielność wzięła górę 
nad  żalem; inne, nie mniej silne uczucia n a ­
p łynęły  m u na duszę; wtłoczył na same dno 
pamięci św iadectwo doznanych  cierpień, 
zwarł się sam w sobie, i j a k  gdyby  rzecz 
chodziła o obcą m u istotę, spokojnie ją ł  uk ła­
dać bilans doświadczeń swoich, s tanow iska 
i wniosków.

Widzieliśmy co znalazł w e Lw ow ie; 
gdy  b ra t  n iepojętną dłonią pchnął go w wir 
w ykw in tnego  to w arzy s tw a  Galicyi.

Załam ał ręce, ale nadziei pomimo to nie 
stracił; ufał w moc swoich postanowień, po­
czuwał się dostatecznie n a  siłach rzucenia 
samego siebie, jak o  pierwsze ogniwo świętego 
łańcucha. Życiem  odm iennem  od powsze­
dniego, chciał zapewnić sobie wpływ i konie­
czną do działania powagę.

Marzenie to w kró tce  rozwiało się bez śla­
du; za pierwszem odslryehnięc iem  się od h u ­
laszczej czeredy, zamiast wziętości, zyskał 
nienawiść.

O dczarow anie było m u dość obojętnem; 
inne uczucie, niespodziane a drogie, p rze­
pełniało mu duszę, ogarniało całą jego 
istotę.

T chną ł  szczęściem, ukochał teraźniejszość, 
wytęczował sobie widoki na  przyszłość. Za 
kilka dni miał upiiłowaną n a  wieki do serca 
przycisnąć.

Zawiść atoli czatowała nań  pokątnie, 
ostrzyła szpony, i w chwili gdy  najmniej 
tego  się spodziewał, skoczyła m u  do oczu.

W  zwykłej kolei życia, Kazimierz byłby 
w edług  zw yczaju  postąpił; podówczas czuł 
się na  w yłącznem  stanowisku, zapragnął po- 
kosztować owocu opinii, przekonać się, 
gdzie usta je  ludzka sprawiedliwość, j a k  daleko 
sięgają wiara i zaufanie tych ,  k tórzy  ser­
cem  badając, wszechstronnie mogli go po­
znać.

Pos tępek  W ilczka nie daw ał się rozwiązać 
w pospolite wnioski. Zrów now ażenie  w ar­
tości dwóch bytów było niepodobnem; jeden  
miał wszystko do u t ra ty ,  drugi nic; Poraj 
nie pragnął wypłacać długów własnej próż 
ności i wym ogom  światowym, ale zupeł­
nie pognębić głównego przedstawiciela zgub­
n y c h  dla k ra ju  żywiołów. Naprzód opi- 
n ja  w inna była potępić napastnika, n as tęp ­
nie do znieważonego należała osobista 
zem sta

Czekał, wystawiał drugich  n a  próbę; sam e­
go siebie był pew nym .

Niedługo czekał.
Sąd św iata  zły z swrojej na tu ry ,  a głupi, 

bo po wierzchu m uskający  wypadki, wy- 
zwierzył się przeciw sprawiedliwemu, lunął 
nań deszczem oszczerstw, jadu ,  złorzeczeń; 
i tak  głęboko w falach żółci i potwarzy 
pogrążył, że gdy Kazimierz, zagrożony za tra­
tą, ufne dłonie w yciągnął do najbliżej stoją­
cych na brzegu, n ik t  nie śmiał pochylić  się 
nad topielą.

Czarna gawiedź patrzy ła  zdaL; każdy 
lękał się pośmiewiska. Uciekli znajomi, 
tuż w ślady za nimi pomknęli wczorajsi 
przyjaciele; po chwili brzeg opustoszał — 
dwoje ty lko  ludzi pozostało: b ra t  i m łoda
kobieta!

Jeszcze nie p rys ły  ostatnie nadzieje, jeszcze 
było u  kogo odwołać się do wiary, do zau­
fania; Kazimierz czepiał się pozostałych dwóch 
gałązek.

Niebawem pękła m u pierwsza; b ra t  ch w y ­
ta jąc  się za głowę, przeklinał i uchodził. 
Spojrzał raz d r u g i — kochankę jak iś  Fttrstem- 
berg  uwoził do Wiednia.

Myślano że zginął; w krótce zapom niano
0 topielcu.

W artk i  atoli prąd pognębienia znalazł g o ­
dnego siebie zapaśnika. Kazimierz silnem 
ramieniem  roztrącił nurty , dobił na przeciwny 
brzeg, gdzie ludzi nie było, gdzie znalazł 
się sam.

Jed n o  tylko spotkanie przewidywał w p rz y ­
szłości, z jed n y m  tylko człowiekiem pragnął 
zetknięcia; n ieug ię ta  jego wola obiecywała 
m u spełnienie zamiaru. R ozbra tany  z całym 
wieńcem uczuć, jedno  ty lko  w piersi zacho­
wał, to, k tó re  nie potrzebowało ludzkiej wza­
jemności. Zdawało m u się nieraz, że konie­
czność pędziła go do wcielenia w pojedyńczą 
postać, ogólnych nieprawości i w łasnych 
krzywd, że szał zemsty, o g a rn ia ją c y  go, 
wsiąkły mu w krew, w mózg, a miał n a  celu 
więcej niż odwet za osobistą zniewagę, za 
bolesne, w ynikłe z niej skutki.

Ale zemsta z n a tu ry  swojej musiała być 
niezawodną; Kazimierz nie chciał poruczać 
jej n iepew nym  igraszkom przypadku; w y p a ­
dek walki mógł być wątpliwym, upatrzona 
pora i w praw na dłoń, nie pow inny były  za­
wieść. Czuł w sobie cierpliwość bez granic
1 zaufanie, że los nie zechce żyw cem  pocho­
wać go pod wiekiem bezkarnie puszczonej 
krzyw dy. Błagał nie o pośpiech, lecz o n ieza­
wodność; z rozkoszą pieścił myśl zem sty  dla 
samego siebie.

Narodowi, rodzinie, kochance, przyjacielowi, 
pierwszemu z biednych wydziedziczonych, 
spotkanem u na publicznej drodze, rozumiał, 
że w szystko w danej chwili m ożna było po­
święcić — światu, takiem u, jak im  go poznał, 
opinii, jakiej doświadczył, pogardę tylko mógł 
cisnąć w bezczelne oblicze.

Ze swojej strony, ludzie, j a k  gdyby  w prze­
czuciu usposobień odludka, zdaleka pomijali 
dom obciążony k lą tw ą opinii; pasibrzuch n a ­
w et nie zawitał żaden. Kazimierz zaniedbany 
przez wszystkich, opuszczony od własnego 
brata, k tó rego  szlacheckie przesądy i niewol­
nicza uległość wyrokow i ogółu pokazały 
się silniejszemi nad głos serca, p raw d y

i k rw i—Kazimierz wiódł życie całkiem odo­
sobnione.

Zatrudn ien ia  wiejskie nie przedstawiały m u 
zajęcia. Od podwładnych w ym agał  opieki 
i n ieustannej pom ocy dla ludu wiejskiego, 
od służby niczego nie żądał, prócz, aby  jak 
najrzadziej naw ijała  się mu n a  oczy.

Żądania jego święcie spełniano.
W  rodzinie Porajów służba oparta  na  sw o­

bodzie przywiązania, dziedzictwem, z ojca 
przechodziła na  syna. Miejsce rozkazów i śle­
pego posłuszeństwa, za jm ow ały z jednej s t ro ­
n y  otwarcie wyrzeczone zdanie, z drugiej 
przyjacielska zgoda. Zdanie otwierał raz pan, 
to znowu podwładni i słudzy, stosownie do 
woli lub potrzeby.

W ew n ętrzn y m  zarządem dom u trudnił się 
s ta ry  Grzegorz, daw ny  sługa nieboszczyka 
ojca braci Porajów , piastun n iegdyś młodsze­
go panicza, dalej tow arzysz  wędrówek po 
świecie, dziś dowolny zawiadowca jego  d o ­
chodów, orędownik za nędzą ludzką, spół- 
uczestnik w serdeczności pańskiej i w dobro­
dziejstwach. Grzegorz z n a tu ry  był m ilczą­
cym , rzadko kiedy się odzywał, natom iast 
wiele rozmyślał, zastanaw iał się, brał do 
serca wszystko, co dotyczyło jego  wycho- 
wańca, o nic nigdy nie pytał; nie było atoli 
wątpienia, że gwoli przywiązaniu wiele rzeczy 
sercem odgadywał.

Od powrotu ze Lw ow a starcowi drugie 
ty le  zmarszczków na tw arz przybyło; ostatn i 
włos ciem ny mu pobielał, i postać widocznie 
zgarbiła się ku  ziemi. Po lecen ia  w ydaw ał 
głosem ponurym , często gniewnym, czasami 
drżącym  — niewiadomo z zew nętrznych 
w /ruszeń , lub może dla s łabnących wie­
kiem sił, bowiem siedmdziesiąte lato za 
swoje uważał. "W codziennej usłudze młod­
szych pomocników niechętn ie  do pana dopu­
szczał, sam  chodził kolo niego z podw ójną 
od pew nego czasu troskliwością i nieraz, gdy 
Kazimierz nie baczył, spoglądał n ań  u k rad ­
kiem, trząsł  głowrą, zaciskał usta, m rużył po­
wieki, wychodził t łum iąc westchnienie, w ra ­
cał po chwili na  palcach, z zaczerwienio- 
nemi oczyma, s tał, czekał rozkazu, a nie- 
doczekawszy się słowa, znowu odchodził, 
i ująwszy głowę między pomarszczone d ło ­
nie, sam otny, n ieruchom y, długie traw ił  go­
dziny.

Obowiązki jego  by ły  dziwnej łatwości, Me 
właśnie, brak ten w ym óg i zachodów wedle 
pańskiej osoby, gorzko m u doskwierał Grze­
gorz byłby z radością krzą ta ł  się świtu 
do nocy; niezadowolenie, wymówki by łyby  
mu słodszemi od obojętności i milczenia. 
G dyby przynajm niej m ó g ł był odkryć 
w panu  jedno  upodobanie, gdyby p o tra ­
fił mu wynaleść jakąkolw iek rozrywkę!...

(.D alszy ciąg nastąpi).
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F A B R Y K A  W Y R O B O W  Ż E L A Z N Y C H
I Ł ^ E o ls o to - w s l s a ,  JS T r. 3 .

PO SIA D A  NA SKŁADZIE W W IELK IM  W YBORZE:
MEBLE ZEŁAZNE wszelkiego rodzaju: ogrodowe, domowe, szkolne, szpitalne i dla sal chirurgicznych;
Wózki i Welocypedy dziecinne; Łóżka systemu angielskiego i wiedeńskiego. Konstrukcye Żelazne: mosty, wiązania dacho­
we, oranżerye i t. p., okna, drzw i, bramy, kraty , balkony, schody wszelkich konstrukcyi, okiennice składane patentowane.
Wagony P asażersk ie  i Tow arow e dla dróg żelaznych podjazdowych. Kolejki wązkotorowe.- stale i przenośne oraz wago- 
netki i taczki wszelkich typów; Narzędzia kolejowe. Lewary. Ślusarstw o ozdobne i Stylowe: okucia, świeczniki, latarnie, 
pomniki, żyrandole. Wyroby blacharskie i ko tlarsk ie: wanny, piecyki, prysznice, lodownie pokojowe, kubły, klozety, re- 
zerwoary. Odiewy żelazne, drzwiczki hermetyczne do pieców. Ruszty. Prasy do kopjowania. URZĄDZENIA STAJEN i ŁAŹNI.

CENNIKI NA ŻĄDANIE BEZPŁA TN IE. 901—24—23
: w Moskwie, Rożdiestwienka dom Tretjakow ych; w Kijowie, I. Kiikmaer, Fabryka i  Skład Mebli, dom własny; P etersburg , Newski Prospekt 

N-r 42, dom Armiańskiej cerkwi, vis a vis Gościnnego dworu. _____________________ ___ ______

M A G A Z Y N  MEBLI
ANTONIEGO STRÓMIŁO

Uraekn Sir. 25.
Poleca: K redensy, Szafy, Stoły, Ł óżka, 
U m yw alnie, B ieliźn iark i, całkow ite u rz ą ­
dzenia poko i S ypialnych  i Stołowych, 

o raz  w ielk i w ybór M ebli w yściełanych.
C E N Y  N I Z KI E.  1. 2b.fi2.20

Utizw. przez Urz. lek. za N. 337 na ogól. zas. handl.
P U D E R  I R I S  

nieszkodliwy,
dostać można w  sktadaeh 

laptecznych i perfumeryj­
nych , prawdziwy tylko w 
blaszanem opakowaniu z 
podpisem M . L a c I lS .  
Pudełko kop. 15. 3o i 5o. 
Główny Skład Solna N i  9.

947— 25-

GEBETHNER i WOLFF
17. Krakowskie-Przedmieśeie 17.

5o-,6 N A J W I Ę K S Z Y  W  K R A J U

S k ł a d

P i a n i n

W Y N A J E M .

Fortepianów 
i  Organó

23 Sprzedaż na raty.

Nakładem spółki wydawnictw illu- 
strowanych wyszło:

Album A r tu ra  G r o t t g e r a

„ W O J N A ”
(w  dolinie łez) 15

11 rycio z portretem  Grottgera oraz tekstem 
T. Szablo vskiego. Cena kop. 8(1. w ozdob­
nej teczce, ryciny w  kartonach rs. 1 k. 50. 
Wydanie duże, wykwintne w  formacie 42X ^2 
ctm., ryciny na kartonach w ozdobnej tece ze 

złoceniami rs. 4 kop. 50.
Skład gldwny w księgarni Jana  

Fiszera Nowy Świat 7.
Duży Sklep Manufakturnych i Sukien-Na raty nych towarów. Życzący na raty

adres osobiście lub pocztą Nalewki 80

,2 Ch. K a n to ro w icz .

N o w o ś c i  n a d e s z ł y

do MAGAZYNU BŁAWATNEGO
S T E F A N A  ZŁOTNICKIEGO

64. K rakow skie-Przedm ieśeie 64.
(Gmach R esursy  O byw atelskiej).

W7MSMtW'V czarne i kolorowe 
czarne i 

l l / f i l / l I M l ,  . F t f l w abię

gładkie i fantazyjne ostatniej mody krajowe i zagraniczne. — AMj P A G I  krajowe i angielskie. 
u i i K X A B t n  V czarne i kolorowe. — SlU JKA EX MŁA kolorowe na kostyumy, żakiety i peleryny od kop, ii5  do £*’£ 5 .

mm -» W . T I 1 1 1  mm mm /  m mmm . I m *   A . ___________ 1  a r k  _M ____ J ł  -czarne. W u la rk i  kolorowe od kop. <t.5. — W y k w i n t n e  M u ś l in y ,  S a ty n k i .  B a t y s t y , 
B a ty ś c ik i ,  AŁretony, Z e p h y r y .

Niebywały wybór czarnych.
Towary nabywam gwarantowane, bezpośrednio tylko z pierwszorzędnych fabryk.

'NTvT'o'toec taniego komcmego i niekosztewnej ad-mlnlstracjyi sprzedaję najtaniej.

Nowa Pracownia! Słsła-d. a p a r a t ó w  I po t rzeb  do fo togra f i i
Po długoletniej praktyce za granicą i w  kra­

ju  otworzyłem pracownię okryć i kostyum ów 
damskich (genre tiilleur). Specjalność kostyu­
my sportowe. Niniejszem mam zaszczyt polecić 
się JW . i W . Paniom.

ż  uszanowaniem

P. LEBIEDZINSKIEGO

Ja n  liyd liń sh l
53 krawiec damski i męzki.

W a rsz a w a . K ra k .-P rz e d m ie ś c ie  N I 6 5 , l - s z e  p ię tro .
POLECA: Aparaty fotograficzne ręczne najnowszej konstrukcyi od rs. G 
doj 200 . Aparaty fotograficzne podróżne. Klisze, papiery fotograficzne, 
chemlkalja i  wszelkie potrzeby do fotografii. T o w a r  ty lko  w y b o ro w y . 
W ielki w y b ó r  n o w o śc i. Cennik illustrowany gratis i francó. Pozostałe 
z zeszłorocznego sezonu: Aparaty fotograficzne nowe i używane—wyprze­

dają się z ustępstwem 3o—5o% . 50

Nowogrodzka 17-

I ! Na ra ty  od 5 0  kop. !!
poleca

F. Feigenblatt
G R A N IC ZN A  14. 

W y ż y m a c z k i ,  M a sa : , n k i d o  m i ł , s a
o r a z  N a c z y n i a  k u c h e n n e  e m a l j o -

P I E R W S Z O R Z E D N E  B I U R O  N A U C Z Y C I E L S K I E

w a n e . 22

F elicy t G inejko  f f iS S  J a d w ig i Chrząszczetc sk le j
w  W a r s z a w i e ,  N o w y - Ś w i a t  21. «

PRACOWNIA SUKIEN
i Okryć Damskich

Mariji KoWalkieWicz
55

w ykonyw am  podług sezonowych żurnali, uczę 
k ro ju ,  cena nizka. Nowolipie Nr. 5, dru­

gi dom od Przejazd, p a i t e r  frontowy.

Zakład Stolarski

Okulary, Binokle i Lornetki od rs. 1. 
Pasy brzuszne 1 Bandaże rupturo- 
we sprężynowe, gumowe, lekkie i nieta- 
mujące ruchów ciała od rs. 2. Opaski 
hygieniczne damskie ulepszone po kop. 
40, 75 i rs. 1. Obstalunki listowne 
uskuteczniam bezzwłocznie. 868-40-35 
M ic h a ł  F ik ,  optyk mech. m. Warsz. 
W arszawa, ulica Miodowa nr. 14

D . S IA R K IE W IC Z A

MAąiE-G ATHE^INE
Marszałkowska Nr. 73.

S u k n i e  s p a c e r o w e  i w i z y t o w e .  
K o s t i u m y  a n g i e l s k i e .  

Ż a k i e t y ,  P e l e r y n y ,  F i g a r a  
i B l u z  it i.

Wykończa podług modeli Paryskich.

w  W arszawie,
Grzybowska Nr. 63.

Przyjmuje wszelkie roboty stolarskie, -leblow e 
budowlane, urządzenia sklepowe i  t. d. 

W yrób staranny. Ceny nizkie. 19

Broszki, Bransolety, Kolczyki 
Pierścionki, Spinki, Szpilki

i t .  p .  p o l e c a  27

Pracow nia Jubilerska
J. LIPOWSKI i S -k a

K ra k .-P rz e d m . 71 m. 9, I -sz e  p ię tro . 
W yroby własne gustowne. Ceny fabryczne,



Zmiana Adresu!! flip 1DQTVTri'TYVnV’r
M azowiecka łfa 5. U  A .  r A < u A X l i J X l A i u u A ) t A ;

Przeniósł Magazyn Ubiorów dzie­
cięcych , oraz Ubrań dla Uczniów 
n a  m a z o w ie c k ą  M r. 5 .

Zmiana Adresu!! 
M azowiecka N° 5.

Łyżki, widelceoraz przedmioty platerowane znisz­
czone i wytarte pokrywa na nowo sre- 
21 Itrem i złotem  po cenach możliwie nlzkirh TEOFIL PYCZ

4, Miodowa 4, w W arszawie.

J P ro sp ek t n a  r o k  1 8 9 9 .

„GAZETA POLSKA"
Dziennik polityczny, społeczny i literacki wychodzi w Warszawie 

przy wspołpracownictwie doborowych sił pisarskich.
„Gazeta Polska" od roku zeszłego daje prenumeratorom swoim sta le  jako

Bezpłatny dodatek Tygodniowy
Co ty d z ień  k s ią ż k ę .

W ten sposób każdy prenum erator „Gazety Polskiej" otrzymuje od nas

C O R O C Z N I E
52  tom y k siążek  darmo.

A , W ydawnictwo takie odpowiada potrzebom r o d z i n ,  którym obok pisma codziennego, 
® ^ s.tarcza ,b ?z kosztu zdrową lekturę książkową, zapoznającą zarówno z ruchem literatu- 

■y współczesnej, jak  z arcydziełami dawniejszej.

B e z p ła tn y
Tom tygodniowy dodatku rozsyłany jest 

bezpłatnie wszystkim prenumeratorom 
zarówno w  Warszawie jak  na prowincyi.
Obejmuje on dziesięć arknszy druku 
i ma za treść co tydzień inny utwór wy­
bitny, bądź oryginalny, bądź tlómaczony.

Przejdziem y kolejno wszyst­
k ie  literatury europejsk ie i da­
my e/.yteluiUom naszym  kolek- 
eyę dzieł interesujących. Po k il­
ku latach każdy nasz prenumerator stanie się 
posiadaczem  w łasnej bogatej 
bib liotek i.

Dotychczas, t. j. od rozpoczęcia w ydaw ­
nictwa w  Październiku roku zeszłego, we 

szły do niego dzieła następujących pisarzy: H . Aderseu’a, Józefa  H lizińskiego, 
Artura Gruszeckiego, 13. Goncourt’a, K lem entyny  

z! la n sk ic li H ofm auow ej, T. T. J e ia , Stanisław a K ozłowskiego, 
Jana Lam a, J .  Ł ie, Ireny M rozowickiej, Tadeusza P adalicy, 13.

B e z p ła tn y

COROCZNIE
52 łomy

E  a  i  m  o

B o d a  tek

COROCZNIE 
52 tomy

3D a  r  m . o  

l io d a te k

W druku dzieła: S | .  jpilec-Ko^tanda (przekład M. Konopnickiej i W ł. Zagórskiego).
Ooelliego, Waryi K onopnick iej.

W wyborze materyału literackiego f'o naszych dodatków książkowych dopomagają nam pp,

Zyg. Gloger, Kaz. Kaszewski, i Ign. Matuszewski.
CENA „GAZETY POLSKIEJ" wraz z Bezpłatnym Dodatkiem Tygodniowym. 
W Warszawie: Rocznie 9.6o, półrocznie 4.80, kw artał iie 2.40, miesięcznie kop. 80. 

Z odnoszeniem do domu. Z Przesyłką pocztową: Rocznie rs. 1 i, pólrocz. rs. 6, kw art. rs. 3!
CENA OGEOSZEAT w „G azecie P olsk iej:41 Za wiersz petitow y lub jego 

miejsce na czwartej stronie za pierwszy raz kop. 10, za następne po kop. 8. Za wiersz p e ti­
tow y reklamy na trztciej stronie kop. 15. Za wiersz petitow y na pierwszej stronie kop. 3o. 
Nekrologii wiersz kop. 15. 25

Redaktor i Wydawca J a n  Gadom ski.
A d re s :  W a r s z a w a , W a r e c k a  1 1 .

WYŚMIENITE
V i

MYDŁO TATRZAŃSKIE
WYŁĄCZNA WŁASNOŚĆ

WARSZAWSKIEGO LABORATORYUM CHEMICZNEGO
Z Z A P A C H A M I

Fijołka, Konwalii, Buk. T a tra  i Róży
Cena kawałka 15 k., najwyższy gatunek 25 k. i  45 k.

D ostać m ożna we w szystkich w ażniejszych perfum eryach.

Sprzedaż dozwolona na ogólnych zasadach handlu,

„Eau Vegetale“ (Woda roślinna)
najlepsza i najpewniejsza do farbow ania siwych i rudych w łosów na kolory szatyn, brunet 
i czarny.— „ K a u  V ć g ć t a l e ‘ 4 zaraz po jednorazowym  użyciu, zamienia osiwiałe włosy na
kolor pierwotny, nie brudząc ciała ani bielizny, nadając włosom kolor naturalny i trwały. _
„ E a u  V ć g ć t a l e 44 jest jedyny środek najsolidniejszy i najradykalniejszy przeciw siwiznie. 
Cena kompletu rb. 3  k. 5 0  bez szczotek i pudełek r b .3 .—Za przesyłkę pocztą kop. bo drożej. 
Osoby wypisujące raczą nadesłać prubkę swoich włosów, co mi da możność w>słania najstoso­

wniejszej farby. 38

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  u T. M ARKOW SKIEGO
B i e l a ń s k a  M  2 ,  w  W a r s z a w ie .

JNowo-otworxony Magazyn gotowych ubiorOw i bielizny  
kościelnych oraz haftów artystycznych

M. FIORENTINI i M. LESZC ZY Ń SK IEJ 58
N ie c a ł a  M l ,  w  W arszawie, N ie c a ła  M  1.

PO LECA : Ornaty, stu ły, kapy, hom że, tuw olnie. Poduszki sa­
lonowe złotem  i koloram i haftow ane, przybory jedw abne — ekra­
n y —b ia łe  znaki, rozpoczęte zagraniczne roboty — przybory do tako­
w ych i objaśnien ia.

Uwaga. Niezależnie od otworzonego Magazynu, S z k o ł a  h a f t ó w  i r o b ó t  k o ­
ś c ie ln y c h  mieści się na N o w e m -Ś w ie c ie  M  6 1 .

WSZYSTKIM dbającym o swoje 
zdrowie kobietom (a niema chyba 

takiej, któraby nie dbała!)
polecamy dziełko p. t. £6

IZ 1C U  KOBIET!
Hygiena okresu dojrzałości kobiecej w  stanie 
normalnym i chorobowym. Z 2-ma rysunkami. 

Przez d-ra T j .  F i i r s ta .  Przekład IT . T . 
Cena kop. 40, z przesyłką kop. 50. 

Nakład Księgarni A. G. D u b o w sk ieg o  w W ar­
szawie, C h m ie ln a  JV° 3 0 .

Do nabycia we wszystkich księgarniach

ł̂ . JA .  Schroder
Nowy Świat 24.

Skład fortepianów  i p ian iu . 
W ynajem i sprzedaż na raty. 

Telefon 128 8 . Cenniki gratis i franco.
9 4 4 — 53 — 36

PRACOWNIA SUKIEN
i Okryć Damskich

Hoffli Ł©el' I
HOŻA J\ra 27, m. 22.

W y k o n y w a w szelk ie  ro b o ty  po  b a rd zo  niz- 
k ich  cenach.

Senatorska 37, pałac ordynata hr. Zam oyskiego.
NOW O-OTW ORZONY

Skład Kapeluszy Słomkowych
5 f a b r . t t  „P . iry ” Lr. Ł u b ień sk ieg o  i Szw edego, p rzy jm u je  h u rto w e  obsta lu n k i na 
kapelusze słom kow e t .  z\v. szw ajcarsk ie  i z p lec ionek  w różnych  fasonach. T am że wy- 

na  sprzedaż m ebli o g rodow ych  z F a b ry k i Seh iossbergsk ie j. 23
Senatorską 37, pałac ordynata hr. Zam oyskiego.

iNowootworzony skład dyw anów ul. Erywańska 11. i
j P- tir- K. Kruszyński i L. Miciński
i aoleoa: wybór firanek, obić meblowych chodników i t. p. — Ceny nizkie. | 
j  S p r z e d » ż  z a  g o t ó w k ę  i  n a  r a t y .  1028  52-20  j

O p u śc iło  p ra s ę  w w ydaniu  ju b ile u sz o w e m  a lb u m o w em  
  jń .r c y d z ie ło  3^xo3sie"wicz:a,

P J K J W
z 12 rep ro d u k ey am i k a rto n ó w  w yłąoznie d la  te j edycyi p rzygotow anych 

przez a rty s tę  m alarza  K a z im ie rz a  A lch im ow icza ,  
p rzed staw iającem u  1) Po w itan ie  T adeusza.—2) Ks. R obak  u śm ierza  spór R e jen ta  z As- 
sesorem .—3) P o lo w arre .—4) Sędzia i T e lim en a .—5) Zosia.—6; Z aśc ian ek  M aćka.—7) H e j­
że na  S op licę .— 8) Tadeusz idzie się top ić . — 9) P rzy jazd  k w e s ta rz a .— 10) Spow iedź ks. 
R obaka. — 11) U łan i dz iew czyna.— 12) Polonez; oraz 12 illu stracyam i na początku każdej 
księg i, 310 stro n ic  w ielkiej 8-ki na  w elin ie. W ydan ie  to  pod  w zględem  form atu , druku , 
p ap ie ru  w sp an ia łe  i zaznaczam y z p rzy jem nością , iż je s t  jed n em , jeże li n ie  j e d y n e m  
g odnie  odpuw iadającem  pam ią tce  ub ieg łeg o  ro k u  C hcąc zaś tę  edycyę upow szechnić dla 

m niej n aw et zam ożnych, naznaczam y n iep rak ty k o w an ie  n izką  cenę za egzem plarz  
rb. I kop. 80, z przesyłką rb. 2, 

a w oddalonych m iejscow ościach  rb .  2  kop .  5 0 .
Sam a p rzesy łka kosztow ać nas będzie 50 kop. (w  oddalonych  m iejscow ościach 

kop. 80), jeże li w ięc czynim y tak ie  ustępstw o, to  w  nadziei, iż odbiorcy  raczą się zwrócić
i „P rzeg ląd u  T y g o d n io w eg o ” (u lica  Czysta bw p ro s t  i b e z p o ś re d n io  do R -dakcy 

k tó re j nak ład em  Album  t  :n w yszedł.
N -r 4),

42

Istniejący rok setny dwudziesty szósty.
Dziennik Polityczno-Spoiecznc-Literacki.

„Gazeta Warszawska”
z bezpłatnym dodatkiem tygodniowym p. t.:

„K oresp o n d en t  Rolniczy, Handlowy i P rzem y s ło w y ”
Jedyny większy dziennik, wychodzący codziennie z rana i wy­

syłany na pocztę przed południem 
je s t  w iec pismem najw cześniej dochodzącem  na prowincyę i z wielkich gazet

w arszaw skich  najtańszem .
W ciągu kw artału  II r. b. będzie drukowała najnowszą powieść 

historyczną Michała Synoradzkiego, p. t.
Słońca Jagielonów

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y  „ G a z e t y  W a r s z a w s k i e j 44
W Warszawie: rocznie 9 rubli, półrocznie rs. 4  kop. 50, kwartalnie rs. 2 kop. 25, 

miesięcznie kop. 75. Za odnoszenie do domu 5 kop. miesięcznie.
Na poczcie: rocznie rs. 12, półrocznie rs. 6, kwartalnie rs. 3 — łącznie z przesyłką 

pocztową.
Za wiersz ogłoszenia petitem  lub jego miejsce 8  kopiejek. W iersz reklamy na i-ej 

stronie 30 kop.
ADRES: Redakcya „Gazety W arszaw skiej"

W ARSZAWA, NOW Y ŚW IA T  N* 3ą.

Bedaldor i Wydawca S t. L eSZ flO W ski.
35 W ciągu roku ^gehodzi 353 razy.

KROMY. K R O A Z E T K I ,  G R O L I N Y
i w sze lk ie  doda tk i  do  sukien . T O W A R Y  NORYMBERSKIE P r z y b o r y  d o  g o r s e t ó w  i T o w a ry  d o b o r o w e  d am sk ie j  

konfekcyi .  W y b ó r  wielki.  C eny  n a jn iż sze .  Po leca :
Antonina Plichta

ul. S-to K rzyska Nr 8 .


